
Bę dzie cie zna kiem...
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, nie ustan nie za -

pew niasz nas o swo jej obec no ści i o tym, że
pra gniesz nam po ma gać, że mo dlisz się za nas
i dla te go tak dłu go je steś z na mi. Dzi siaj mó -
wisz nam, że pro sisz Du cha Świę te go, by
wy peł nił na sze ser ca moc ną wia rą. Gdy
w gło wach na szych ro dzą się róż ne py ta nia
w związ ku z tym, co dzie je się na świe cie
i w Eu ro pie, co dzie je się wo kół nas; ja kie są
przy czy ny wę drów ki lu dów i czym się to za -
koń czy, to ty Mat ko, pro sisz Du cha Świę te go,
by wy peł nił na sze ser ca moc ną wia rą. A więc
prze no sisz na szą uwa gę z ota cza ją cych nas
zja wisk na Te go, w Któ re go wie rzy my. 

Na Te go, któ ry idzie przez dzie je świa ta
i Ko ścio ła, tak że gdy fa le i wiatr. Je zus – jak
wte dy na je zio rze – mó wi nam: „Od wa gi! To Ja
je stem nie bój cie się!”. Piotr pe łen uf no ści po -
pro sił: „Pa nie, je śli Ty je steś, każ mi przyjść
do sie bie po wo dzie”. A kie dy Pan po wie dział:
„Przyjdź!” – wte dy Piotr wy szedł z ło dzi i kro -
cząc po wo dzie pod szedł do Je zu sa. Ale na wi -
dok sil ne go wia tru uląkł się i za czął to nąć. Wte -
dy w mo dli twie za wo łał: „Pa nie, ra tuj mnie”,
a Je zus go ura to wał i za py tał: „cze mu zwąt pi -
łeś, czło wie cze ma łej wia ry”. Ma ry ja zna jąc
na sze lę ki i nie pew no ści pro si Du cha Świę te go
o moc ną wia rę dla nas. Wy znaj my ją, jak
ucznio wie w ło dzi przed Je zu sem: „Praw dzi -
wie je steś Sy nem Bo żym” (por. Mt 14,22-33).

Z pew no ścią wie le ra zy w ży ciu do świad -
czy li śmy te go, że gdy trwa li śmy na mo dli -
twie i wie rze, po ja wi ła się w na szym ser cu
mi łość i ra dość. Mo dli twa i wia ra prze no si nas
w do świad cze nie obec no ści Pa na hi sto rii,
otrzy mu je my no we spoj rze nie na to czą ce się
wy da rze nia i z uf no ścią przyj mu je my Sło wo:
„My śli mo je nie są my śla mi wa szy mi, ani dro -
gi wa sze mo imi dro ga mi” (Iz 55,8). Nie wie my,
ja kie są pla ny Bo że, ale wie my, że prze wyż sza -
ją nas, za ska ku ją i są je dy ne i dla nas naj lep sze.
Nie przy ja ciel pla nu je, ale Bóg zwy cię ży. 

Ma ry ja w jed nym z orę dzi mó wi miesz -
kań com Me dziu gor ja, że do ich do mów co -
dzien nie przy cho dzą lu dzie, któ rzy są w ciem -
no ści. Daj cie im, dro gie dzie ci świa tło!
(14.03.1985). Ate raz mó wi, że gdy w na szych
ser cach bę dzie mo dli twa i wia ra, to bę dzie -
my zna kiem dla tych, któ rzy są da le ko
od Bo ga. Bę dzie my zna kiem po przez mi łość
i ra dość w ser cu. To też za chę caj my się na -
wza jem do mo dli twy ser cem, a więc ta kiej
mo dli twy, o któ rej Ma ry ja w in nych orę dziach
mó wi, że cho dzi o po grą że nie się w mo dli -
twie... tak, by mo dli twa za wład nę ła wa szy mi
ser ca mi w każ dym mo men cie (02.05.1985).

Mie siąc te mu Kró lo wa Po ko ju po wie dzia -
ła nam, aby śmy by li mo dli twą. Mo że sta wia li -
śmy so bie py ta nie, jak to jest moż li we? W dzi -
siej szym orę dziu Ma ry ja rzu ca ko lej ne świa tło
na na szą mo dli twę mó wiąc, aby wy peł ni ła na -
sze ży cie i że ma my słu żyć Bo gu pod czas
ad o ra cji oraz być świad ka mi te go słu że nia.
Roz wa żaj my, co Ma ry ja ma na my śli, o czym
chce nas po uczyć, w ja kie do świad cze nia du -
cho we nas wpro wa dzić! Je zus w Ho stii jest
uwiel bie niem Oj ca w na szym imie niu, jest ad o -
ra cją Oj ca, jest prze bła ga niem Oj ca za grze chy
na sze i świa ta, jest wo ła niem do Oj ca za na mi.
Gdy Go ad o ru je my włą cza my się w re ali za cję
dzie ła zba wie nia. Ma ry ja w in nych orę dziach
mó wi, jak bar dzo to, co się wy da rzy za le ży,
od na sze go za an ga żo wa nia i od na szej mo dli -
twy. Mó wi, że nie je ste śmy świa do mi, jak każ -
dy z nas jest waż ny w Bo żych pla nach. 

W dzi siej szym orę dziu Ma ry ja mó wi
nam też o słu że niu bliź nie mu w po trze bie.
Bliź ni są wo kół nas, bliź ni są w na szych ro dzi -
nach, są siedz twie, Oj czyź nie i na ca łym świe -
cie. Dzi siaj ca ła ludz kość jest w wiel kiej po -
trze bie. W po trze bie Bo ga, mi ło ści, po ko ju,
ra do ści, i szczę ścia wiecz ne go. Na sze za nu -
rze nie w mo dli twie, wie rze, ad o ra cji za owo -
cu je świa tłem, da ra mi Du cha Świę te go. Bę -
dzie my wie dzieć, co ma my czy nić i o co się
mo dlić – jak słu żyć. 

Ma ry jo, bar dzo czę sto w swo ich orę -
dziach mó wisz, że je steś na szą Mat ką, że je -
steś z na mi i nie ustan nie orę du jesz za na mi

wszyst ki mi, że nas ko chasz i bło go sła wisz nam.
Tak że na ten naj bliż szy czas za pew niasz nas
o swej obec no ści, mo dli twie i po mo cy. Ty
praw dzi wie je steś Mat ką po ma ga ją cą i ra tu ją cą.
W 1531 r. w Gu ada lu pe ura to wa łaś In dian,
pod Le pan to (1571 r.) ura to wa łaś chrze ści jań -
stwo przed Tur ka mi. Dzię ku je my za Two ją
opie kę w od sie czy wie deń skiej. Przez przyj ście
w Lo ur des ra to wa łaś wia rę Fran cji. W 1917 r.
w Fa ti mie w ob li czu nad cią ga ją cych za gro żeń
po ka za łaś dro gę ra tun ku przez po świę ce nie się
Twe mu Nie po ka la ne mu Ser cu i mo dli twę o na -
wró ce nie Ro sji. A te raz bu dzisz po grą żo ny
w cy wi li za cji śmier ci i prze wrot no ści świat,
przy cho dząc w Me dziu gor ju. W po cząt kach ob -
ja wień sta wia li śmy so bie py ta nie, dla cze go
przy cho dzisz w Ju go sła wii za miesz ka łej przez
mu zuł ma nów, pra wo sław nych i ka to li ków? Ro -
zu mie li śmy to głę biej gdy po dzie się ciu la tach
je cha li śmy pod czas to czą cej się woj ny, wiel kich
ofiar ludz kich i znisz czeń. A te raz...? Kró lo wo
Po ko ju, do brze, że cią gle przy cho dzisz!

Wie le ra zy też pro sisz, aby śmy przy ję li,
roz wa ża li i wpro wa dza li w ży cie Two je po -
ucze nia. I dzię ku jesz nam za to. W paź dzier ni -
ku bę dzie też Sy nod o Ro dzi nie, dla te go też
przy po mnij my so bie jesz cze jed no orę dzie:
„Rów nież dziś wzy wam was, by ście od no wi li
mo dli twę w wa szych ro dzi nach. Niech po przez
mo dli twę i czy ta nie Pi sma Świę te go wej dzie
do wa szych ro dzin Duch Świę ty, któ ry was od -
no wi. W ten spo sób sta nie cie się na uczy cie la mi
wia ry w swo jej ro dzi nie” (25.04.2005).

Kró lo wo Po ko ju, módl się za na mi, aby -
śmy ży li Orę dzia mi i roz po wszech nia li je.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 września 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

pro szę Du cha Świę te go, by wy -
peł nił wa sze ser ca moc ną wia rą.
Mo dli twa i wia ra wy peł ni wa sze
ser ce mi ło ścią i ra do ścią i bę dzie -
cie zna kiem dla tych, któ rzy są
da le ko od Bo ga. Ko cha ne dzie ci,
za chę caj cie się na wza jem do mo -
dli twy ser cem, aby mo dli twa wy -
peł ni ła wa sze ży cie i wy, ko cha ne
dzie ci, każ de go dnia bę dzie cie
przede wszyst kim świad ka mi słu -
że nia: Bo gu pod czas ad o ra cji
i bliź nie mu w po trze bie. Je stem
z wa mi i orę du ję za wa mi wszyst -
ki mi. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Sekretarka Bożego Miłosierdzia
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Nie raz grzesz ni cy mó wią, że sły sze li nie -
mo ral ne pio sen ki, ja kieś prze kleń stwa czy
ob mo wy. Sa mi są so bie win ni, sko ro za -
da wa li się z ludź mi bez wia ry, sko ro cho -
dzi li do po dej rza nych do mów, sko ro
wręcz szu ka li złe go to wa rzy stwa. Kto bez
po trze by na ra ża się na nie bez pie czeń stwo,
ten w nim zgi nie.

I prze ciw nie – kto na wet upad nie nie
wy sta wia jąc się jed nak świa do mie na nie -
bez pie czeń stwo, ten się szyb ko pod nie sie
i na przy szłość bę dzie po stę po wał jesz cze
bar dziej ostroż nie i roz trop nie. Bóg Swo ją
po moc w po ku sach przy rzekł tym, któ rzy
po kus nie szu ka ją do bro wol nie. Nic więc
dziw ne go, że na Są dzie Osta tecz nym nic
nie po mo że ta ka wy mów ka; że wte dy Bóg
ode zwie się do sto ją cych po le wi cy: „Idź -
cie precz ode Mnie, bo w swo im zu chwal -
stwie sa mi na ra ża li ście się na zgu bę!”.

Po wie cie mo że, że mie li ście złe przy -
kła dy. To cze mu nie na śla do wa li ście ra -
czej przy kła dów do brych niż prze wrot -
nych? Wi dzia łaś prze cież, jak ta dziew -
czy na cho dzi ła do ko ścio ła, jak przy stę po -
wa ła do Ko mu nii Świę tej. To dla cze go sa -
ma wo la łaś cho dzić na tań ce i za ba wy?
Wi dzia łeś, jak ten mło dy chło pak cho dził
do ko ścio ła na ad o ra cję Naj święt sze go
Sa kra men tu – to dla cze go ty cho dzi łeś
w tym cza sie do knaj py?

Nie po do ba ła ci się wą ska dro ga, któ -
ra wio dła do nie ba, wy bra łeś so bie sze ro -
ką, któ ra pro wa dzi ła do zgu by. Przy czy na
two ich upad ków i two je go od rzu ce nia nie
tkwi więc ani w złych przy kła dach, ani
w złych oka zjach, ani w sła bo ści, ani
w bra ku ła ski. Zgu bi łeś się, bo sze dłeś
za na mięt no ścia mi – zgu bi łeś się, bo sam
te go chcia łeś.

„Mó wio no nam, że Bóg jest do bry”.
Tak, Bóg jest nie skoń cze nie do bry i ty le
ra zy do zna li ście Je go do bro ci i mi ło sier -
dzia za ży cia. Ale te raz pa nu je tyl ko Je go
spra wie dli wość i po msta!

Ach, gdy by w tej okrop nej chwi li po tę -
pie niec mógł się spo wia dać, gdy by zo sta -
wio no mu choć by pięć mi nut, jak że
umiał by je wy ko rzy stać! Ja ką skru chę by
wy ka zał w Sa kra men cie Po ku ty, mi mo że
przed tem czuł do spo wie dzi wstręt! Ale
na po pra wę nie bę dzie już cza su... 

* * *
Król Bo go rys był od was mą drzej szy.

Po przy ję ciu wia ry chrze ści jań skiej nie
po rzu cił jesz cze do koń ca świa to wych
przy jem no ści. Tym cza sem zrzą dze niem
Opatrz no ści Bo żej pe wien chrze ści jań ski
ma larz, któ ry ozda biał je go pa łac, za miast
wy ma lo wać, jak mu po le co no, po lo wa nie

na dzi kie go zwie rza, wy ko nał tam przed -
sta wie nie Są du Osta tecz ne go. Zdu mio ny
król zo ba czył na gle wy ma lo wa ny świat
w ogniu, da lej Je zu sa Chry stu sa po śród
bły ska wic i grzmo tów, na wpół otwar te już
pie kło, któ re za raz mia ło po chło nąć grzesz -
ni ków, w pie kle – ja kieś okrop ne po sta cie. 

Wte dy przy po mniał so bie, co przed -
sta wia to ma lo wi dło, od ży ły też w je go pa -
mię ci uwa gi mi sjo na rza o tym, co trze ba
ro bić, że by unik nąć ognia pie kiel ne go. Na -
tych miast po tym wy da rze niu zmie nił spo -
sób ży cia, po rzu cił roz ko sze i ucie chy
ziem skie, a od dał się po ku cie i umar twie -
niu. Gdy by się król nie na wró cił, te ucie chy
ziem skie i tak by go w mo men cie śmier ci
opu ści ły, na to miast je go du sza ję cza ła by
w pie kle. Atak jest on w nie bie, szczę śli wy,
i spo koj nie wy glą da Są du Osta tecz ne go.
Bóg da ro wał mu je go grze chy i już ni gdy
nie bę dą one wspo mnia ne przed ludź mi.

Tak że Świę te go Hie ro ni ma do su ro wych
po kut na pu sty ni skło ni ła myśl o śmier ci
i Są dzie Osta tecz nym. Ma wiał on, że wy -
da wa ło mu się, jak by co chwi la sły szał
grzmot trą by ar cha niel skiej i jak by już miał
sta wać przed try bu na łem Chry stu sa.

Ta sa ma myśl przej mo wa ła bo jaź nią
i lę kiem kró la Da wi da, ona tak że prze ra ża -
ła po grą żo ne go jesz cze w ziem skich przy -
jem no ściach Świę te go Au gu sty na. Ten
ostat ni ma wiał od cza su do cza su do swe -
go przy ja cie la Ali piu sa: „Przy ja cie lu dro gi,
prze cież kie dyś mu si my sta nąć przed try -
bu na łem Bo ga i za to, co ro bi my, ode brać
ka rę al bo na gro dę. Po rzuć my więc dro gę
grze chu, a idź my za przy kła dem spra wie -
dli wych i już od dzi siaj przy go to wuj my się
do te go strasz ne go mo men tu”.

We dług św. Ja na Kli ma ka, świą to bli wi
za kon ni cy, po ży ciu spę dzo nym na po ku -
cie, do zna wa li w go dzi nę śmier ci trwo gi.
Dia beł, że by ich prze stra szyć i we pchnąć
w roz pacz, sta wiał im przed oczy ma naj -
roz ma it sze grze chy. Aco sta nie się z na mi,
kie dy zły duch za cznie nam przy po mi nać
nie tyl ko na sze grze chy po peł nio ne czyn -
nie, ale tak że wszel kie za nie dba nia do -
brych uczyn ków, któ re po win ni śmy by li
speł nić, a nie speł ni li śmy ich?

* * *
A ja ką stąd wy cią gnie my dla sie bie

na ukę? Tę, że kie dyś zo sta nie my bez mi -
ło sier dzia osą dze ni, że na sze grze chy zo -
sta ną wo bec ca łe go świa ta ujaw nio ne, i że
cze ka nas za nie wiecz ne po tę pie nie; że je -
ste śmy nie mą drzy, je że li te raz nie chce my
sko rzy stać z cza su i po ku to wać, że by
otrzy mać prze ba cze nie grze chów i za pew -
nić so bie nie bo.

~ 2 ~

O są dzie osta tecz nym – 5
Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

Mó wi cie, że rze ko mo nie wie dzie li -
ście, że to grzech. „Ach, bie da cy – od po -
wie Je zus Chry stus. – Gdy by ście się uro -
dzi li mię dzy bał wo chwal ca mi, któ rzy ni -
gdy nie sły sze li o praw dzi wym Bo gu, 
mo gli by ście się za sła niać nie wie dzą. Ale
wy je ste ście chrze ści ja na mi, wy ro śli ście
na ło nie Ko ścio ła Ka to lic kie go; świa tła
wam nie bra ko wa ło. Od naj młod szych lat
po ucza no was o szczę ściu wiecz nym,
o środ kach do je go osią gnię cia, kar co no
wa sze wy bry ki i za chę ca no was do cno ty.
A więc wa sza nie wie dza jest za wi nio na.
Nie szczę śni cy! Wa sze uspra wie dli wie nia
ścią ga ją na was jesz cze więk sze prze kleń -
stwo. Idź cie do pie kła na spa le nie, ra zem
ze swo ją nie świa do mo ścią”.

Po wie cie mo że, że by li ście sła bi, że
was opa no wy wa ły gwał tow ne na mięt -
no ści. Je zus Chry stus przy po mni wam
wte dy, że za chę ca no was prze cież do czu -
wa nia, do umar twia nia się, do wal ki z na -
mięt no ścia mi.

„Dla cze go nie chcie li ście słu chać tych
zba wien nych na po mnień? Dla cze go do -
ga dza li ście cia łu i szu ka li ście przy jem no -
ści? Sko ro wie dzie li ście, że ma cie ta ką
wro dzo ną sła bość, to dla cze go nie sta ra li -
ście się o mę stwo chrze ści jań skie, któ re
by wam po zwo li ło zwy cię sko zma gać się
z czar tem? 

Cze mu ście lek ce wa ży li Sa kra men ty,
w któ rych moż na by ło otrzy mać wszyst -
kie ła ski, ja kie by ły po trzeb ne, że by cno -
tli wie żyć? Cze mu lek ce wa ży li ście sło wo
Bo że, któ re wska zy wa ło wam dro gę
do nie ba? Lu dzie nie wdzięcz ni i za śle pie -
ni! Dla cze go nie chcie li ście ko rzy stać
z tych zba wien nych środ ków? Idź cie ode
Mnie precz, nędz ni cy! Zna li ście swo ją
sła bość, a nie chcie li ście zwró cić się o po -
moc do Bo ga”.

Ktoś in ny pew no po wie, że miał
szcze gól nie du żo oka zji do grze chu.
Praw da, w każ dym sta nie są ja kieś nie -
bez pie czeń stwa. Trze ba wie dzieć, że oka -
zje do złe go są tro ja kie. Jed ne wy ni ka ją
z obo wiąz ków na sze go sta nu. Dru gie – to
oka zje, któ re sa me się nam na strę cza ją,
cho ciaż ich nie szu ka my. I są wresz cie
oka zje, na któ re bez żad nej po trze by na ra -
ża my się sa mi. I te nie bę dą dla nas przed
Bo giem żad nym uspra wie dli wie niem.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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~ 3 ~

Te raz jest czas mi ło sier dzia i prze ba cze -
nia – na Są dzie Osta tecz nym nie bę dzie
dla nas żad ne go ra tun ku. Te raz z głę bi ser -
ca wo łaj my do Bo ga: Bo że mój, spraw,
bym ni gdy nie stra cił sprzed oczu tej
strasz nej chwi li. Niech o niej pa mię tam,
zwłasz cza wśród po kus, bym nie upadł
i nie zgo dził się na grzech. Obym w dniu
Są du Osta tecz ne go mógł usły szeć te słod -
kie sło wa: Chodź cie bło go sła wie ni Oj ca
Me go i po siądź cie kró le stwo zgo to wa ne
wam od za ło że nia świa ta. Amen.

Nie biań ski Ję zyk
W Choj ni cach, w sierp -

niu prze by wał ks. San tia -
go Mar ti ni – kon sul tant
Pa pie skiej Ra dy d/s Ro -
dzi ny, za ło ży ciel Wspól -
no ty „Fran cisz ka nie Ma -

ryi”, z re fe ra tem na te mat: „Jak Ko ściół
Ka to lic ki ma wyjść z obec ne go kry zy su”.
Wspo mi na jąc na oso bę św. Fran cisz ka,
któ re go wspo mi na my w tym mie sią cu
i kon ty nu ując na sze re ko lek cje „Za wie -
rze nia Ma ryi” przy ta cza my wy gło szo ne
kon fe ren cje. 

* * *
W Pol sce, i nie tyl ko, jest co raz wię -

cej szkół, w któ rych moż na na uczyć się
ję zy ka an giel skie go, nie miec kie go czy
fran cu skie go. Ja uczę ję zy ka, któ rym
mó wi się w nie bie. Uczę ję zy ka wdzięcz -
no ści i mi ło ści do Pa na Bo ga – mó wi
ks. San tia go Mar tin.

Po ka za łem nie tyl ko trud ność sy tu -
acji w ja kiej się znaj du je my, ale też jej po -
czą tek. 10 lat te mu, kie dy umie rał Jan Pa -
weł II, nikt so bie na wet nie wy obra żał
moż li wo ści ta kie go Sy no du, na któ rym by
się dys ku to wa ło kwe stię Ko mu nii Świę tej,
w cza sie nie po zo sta wa nia w ła sce uświę -
ca ją cej, [a więc w cza sie grze chu cięż kie -
go]. I nikt so bie wte dy nie wy obra żał, że
Ja na Paw ła II moż na na zwać czło wie kiem
okrut nym i nie po sia da ją cym mi ło sier dzia.
I że coś ta kie go moż na uczy nić i że się to
uczy ni, w sa mym środ ku Ko ścio ła. Je że li
sta ło się to na prze strze ni tych ostat nich
dzie się ciu lat, mo że my so bie wy obra zić co
się sta nie w na stęp nych la tach. Ale nie o to
cho dzi, że by przed sta wić po wa gę sy tu -
acji sta nu cho re go, że by po sta wić dia -
gno zę sy tu acji, okre ślić ro dzaj cho ro by.
Chciał bym przed sta wić te ra pię, ja ką
moż na za sto so wać. Jest na to spo sób, aby
ta cho ro ba zo sta ła ule czo na. Je stem o tym
głę bo ko prze ko na ny i wła śnie je że li przy -
by łem tu taj, do Pol ski, to po to, aby Was

ło no wła snej mat ki. Co ro ku ma my w Hisz -
pa nii po nad 200 tys. abor cji. 200 tys. nie -
win nych dzie ci za bi ja nych przez wła sne
mat ki za przy zwo le niem i z po kla skiem ca -
łe go spo łe czeń stwa.

Na sze pra wa, któ re zo sta ły usta no wio ne
przez rzą dy so cja li stycz ne i nie zmie nio ne
przez rzą dy kon ser wa ty stów sta no wią, że
każ da ko bie ta ma pra wo do abor cji. Na sze
pra wa sta no wią, że zwią zek ge jów jest
rów no waż ny ze związ kiem mał żeń skim
i że pa ra ho mo sek su al na też ma pra wo
do ad op cji i do wy cho wa nia dzie ci.

Ni gdy w Hisz pa nii nie by ło tak do bre -
go po zio mu ży cia, nie mniej ni gdy nie by -
li śmy tak bied ni jak w tym cza sie. Na sze
se mi na ria, któ re by ły wiel ki mi bu dyn ka -
mi w cza sach, gdy by ły set ki po wo łań, te -
raz są ho te la mi, a ży cie za kon ne prak -
tycz nie za ni ka. Zde cy do wa na więk szość
ka pła nów to już sta rusz ko wie. I trze ba to
wszyst ko mieć na uwa dze, [za sta na wia jąc
się] dla cze go po wsta ła Wspól no ta Fran -
cisz ka nie Ma ryi?

Św. Jan Bo sko za kła da swo ją ro dzi nę
za kon ną, po nie waż wi dzi opusz czo ne
dzie ci na uli cach Tu ry nu. A mat ka Te re sa
z Kal ku ty za kła da Zgro ma dze nie Mi sjo na -
rek Mi ło ści, po nie waż wi dzi cier pią ce
dzie ci na uli cach Kal ku ty. Ja nie wi dzia łem
ani dzie ci opusz czo nych, ani umie ra ją cych
na uli cach me go mia sta. To co ja zo ba czy -
łem to by ły pu ste ko ścio ły i pu ste se mi na -
ria. 3/4 mło dych osób każ de go week en du,
co ty dzień, upi ja się. To co zo ba czy łem
na wła sne oczy, to to, jak spo łe czeń stwo
do głęb nie re li gij ne sa mo sie bie nisz czy.

W okre sie przy pa da ją cym na jed no tyl ko
po ko le nie Hisz pa nia się cał ko wi cie zmie -
ni ła. Od ro ku 1982, kie dy zo sta je przy ję te
pierw sze pra wo do abor cji, spo łe czeń stwo
w Hisz pa nii zmie nia się w bar dzo szyb kim
tem pie. Dla te go Wspól no ta Fran cisz ka nie
Ma ryi na kie ro wa na jest głów nie prze ciw ko
re la ty wi zmo wi i se ku la ry zmo wi.

Je ste śmy je dy ną In sty tu cją, któ ra uczy -
ni ła wia rę w Du cha Świę te go bro nią
w wal ce z tą rze czy wi sto ścią. Lu dzie, któ -
rzy opu ści li Ko ściół, któ rzy już nie wcho -
dzą w re la cje z Bo giem są naj bied niej szy -
mi ludź mi. To jest zda nie Mat ki Te re sy
z Kal ku ty, któ ra bar dzo do brze wie dzia ła
na czym po le ga wła ści wa bie da.

Naj bied niej si z naj bied niej szych to ci,
co nie zna ją Bo ga. I w mo im kra ju zo ba -
czy łem, że rze czy wi ście tak jest, że czło -
wiek któ ry opusz cza Bo ga koń czy się
nisz cząc sa me go sie bie. Po dob nie na ród,
któ ry opusz cza Bo ga nisz czy sa me go sie -
bie i szyb ko sta je się bar dzo bied ny.

Echo 333

pro sić o po moc, bo je stem prze ko na ny, że
ma cie ta ką moc, aby po móc w roz wią za -
niu tej sy tu acji.

Po la cy sa mi o so bie mó wią: „Pol ska
za wsze wier na” i to jest praw da. Pań stwo
po tra fi cie się oprzeć. Przez wie le wie ków
Po la cy sta wia li opór. By li wier ni wie rze,
a te raz mu szą jesz cze jed ną rzecz zro bić:
mu szą być tak że mi sjo na rza mi, mu szą
stać się oso ba mi, któ re bę dą ewan ge li zo -
wać tak że po za gra ni ca mi kra ju. Nie
mo że cie po zo sta wać tu taj [u sie bie]
w za mknię ciu. Świat po trze bu je Pol ski.
Po trze bu je my pol skich mi sjo na rzy ka -
pła nów i lu dzi świec kich.

Wy star czy, że prze kro czy cie rze kę
Od rę, a wcho dzi cie nie tyl ko do in ne go
kra ju, ale tak że do in nej rze czy wi sto ści.
Na jed nym brze gu rze ki ko ścio ły są peł ne,
na dru gim są pu ste, po dob nie se mi na ria.
Nie mo że cie się za do wo lić mó wiąc: nam
się po wo dzi, nam idzie do brze. Mu si cie
stać się mi syj ni. Jan Pa weł II był pierw szą
oso bą, któ ra mó wi ła o No wej Ewan ge li -
za cji i ta No wa Ewan ge li za cja mu si li czyć
w głów nej mie rze na pol skich mi sjo na rzy
ka pła nów i oso by świec kie. Ale ta mi sja
mu si mieć kon kret ną treść:

Na czym ma po le gać ta mi sja? Ja kie jest
le kar stwo na tę cho ro bę Ko ścio ła? Je że li
tą cho ro bą jest re la ty wizm, se ku la ryzm, to
ja kie jest le kar stwo?

Mnie wy świę co no na ka pła na w 1979
ro ku. Jan Pa weł II już wte dy był przez rok
pa pie żem. Od by łem stu dia teo lo gii w mo -
men cie głę bo kie go kry zy su i za wsze mia -
łem do świad cze nie wzra sta nia w Ko ście le,
któ ry jest w kry zy sie. Nie ży łem w Ko -
ście le pol skim, ży łem w Ko ście le hisz pań -
skim. Mój kraj, to jest prze pięk ny kraj,
z do brym kli ma tem, z bar dzo do brym je -
dze niem. W tym ro ku ma my już pra wie
70 mln tu ry stów. Na praw dę wspa nia ły
świat. Nie mniej jest to kraj, któ ry w tym
mo men cie prze cho dzi przez naj gor szy kry -
zys. Ni gdy nie mie li śmy tak du żo pie nię -
dzy, jak w tym mo men cie, a za ra zem ni gdy
nie by li śmy tak bied ni, jak w tej chwi li.
W mo im kra ju jest ta kie pra wo, że każ da
bez ro bot na oso ba otrzy mu je 400 Eu ro mie -
sięcz nie, a po ziom opie ki zdro wot nej jest
bar dzo do bry, a i oświa ta jest dość do bra.
Ma my świet ne dro gi i lot ni ska. Po mi mo te -
go ca łe go bo gac twa, ni gdy jed nak nie by li -
śmy tak bied ni, jak w tej chwi li.

Ni gdy w Hisz pa nii ro dzi ce nie za bi ja li
swo ich dzie ci. Hisz pań skie ma my od da wa -
ły swo je ży cie za dzie ci. Dzi siaj wie le ma -
tek za bi ja swo je dzie ci. Dzi siaj naj nie bez -
piecz niej szym miej scem jest dla Hisz pa na
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smut ku i go ry czy, po pro sił mnie: –
„...Na pisz do Ewy Ju rasz, aby za mie ści ła
w naj bliż szym nu me rze Echa do kład ną
in for ma cję na te mat uczcze nia Go dzi ny
Bo że go Mi ło sier dzia. Ma na pi sać tak, jak
tłu ma czy ła pod czas piel grzym ki do Me -
dziu gor ja, włącz nie z tek sta mi wła ści -
wych mo dlitw...”. 

Po tem był we wnętrz ny dia log po łą czo -
ny z roz wa ża nia mi, prze my śle nia mi... Nie
ukry wam, że nie czu łem ra do ści ale żal.
Dla cze go? Ano dla te go, że nie ste ty!, Ra dio
Ma ry ja ca ły czas utrzy mu je nas w błę dzie
(a ca ły świat słu cha te go Ra dia!), że wg
nich Go dzi na Bo że go Mi ło sier dzia trwa
od 15.00 do 16.00 (60 mi nut), co jest nie -
praw dą! Ja po piel grzym ce do Me dziu gor -
ja, wła śnie z Ewą, od ro bi łem za da nie do -
mo we i wsze dłem na stro nę Sank tu arium
Bo że go Mi ło sier dzia w Ła giew ni kach
i prze czy ta łem so bie, że Go dzi na Bo że go
Mi ło sier dzia jest punk tu al nie o go dzi -
nie 15.00 i trwa tak dłu go, jak dłu go bi ją
dzwo ny i jest to mo ment ko na nia Pa na
na sze go Je zu sa Chry stu sa na krzy żu. 

Co dzien nie o go dzi nie 15.00 – Ra dio
Ma ry ja za miast uczcić tę Świę tą Go dzi nę
mar nu je tę jak że cen ną i dro go cen ną
chwi lę na po da wa nie nu me rów te le fo -
nicz nych! Ja na wet pi sa łem o tym do Ra -
dia Ma ry ja, da łem im na wet lin ka... i nic!
Je den z oj ców Re demp to ry stów jest świę -
cie prze ko na ny, że Go dzi na Mi ło sier dzia
trwa od godz. 15 do 16-tej, sam sły sza łem.
Moż na się za ła mać! Mo że niech przy naj -
mniej Czy tel ni cy Echa, kie dy o tym prze -
czy ta ją w ar ty ku le w Echu bę dą trwać we
wła ści wym prze ko na niu, a mo że na wet
ktoś kie dyś zdo bę dzie się i za dzwo ni
do Ra dia i ich wręcz oświe ci? 

Na tym skoń czył się mój dia log z Pa nem
Je zu sem. Bę dę się cie szył, je że li tra fi ta in -
for ma cja do Echa, to bę dzie ozna cza ło, że
na coś się przy da łem i mo głem zro bić też
coś dla mo je go naj lep sze go Przy ja cie la Je -
zu sa Chry stu sa. Z Pa nem Bo giem.

Ja nusz

Pew ne go dnia po sta no wi łem udać się
z Pa weł kiem na ta ką wy ciecz kę -piel grzym -
kę brze giem mo rza do są sied nie go Trzę sa -
cza, gdzie znaj du ją się ru iny (a kon kret nie
osta ła się tyl ko jed na ścia na) po wy bu do -
wa nym na prze ło mie XIV i XV wie ku go -
tyc kim ko ście le p.w. św. Mi ko ła ja. Kie dy
do tar li śmy na miej sce, po sta no wi li śmy
oczy wi ście zwie dzić tę nie wiel ką miej sco -
wość, a przede wszyst kim pa łac z przy le ga -
ją cym do nie go par kiem. W pew nym mo -
men cie od czu łem ogrom ne pra gnie nie, aby
(do słow nie!) od wie dzić Pa na Je zu sa w ko -
ście le, ale już w no wym ko ście le: w ko ście -
le p. w. Mi ło sier dzia Bo że go. 

Świą ty nia otwar ta jest ca ły dzień
z ma łą prze rwą od 14.00 do 15.00. My by -
li śmy tuż po 14-tej, co nie sta no wi ło to dla
mnie pro ble mu, aby wró cić na go dzi nę
15.00 i uczcić Go dzi nę Bo że go Mi ło sier -
dzia. Tak też uczy ni łem. Ja ko, że Pa we łek
na po cząt ku nie bar dzo chciał wejść
do środ ka, jed nak zmie nił zda nie (to waż -
ny fakt) i we szli śmy ra zem. Ucie szy łem
się, że mo głem uczcić tę świę tą Go dzi nę
i to wła śnie tu, w ko ście le p. w. Mi ło sier -
dzia Bo że go... tyl ko, że prak tycz nie by -
łem sam z Pa weł kiem. 

Usie dli śmy w ostat niej ław ce, przed
na mi nikt nie sie dział. Z tro ską za py ta łem
się Je zu sa: – „a gdzie ci wszy scy lu dzie,
dla cze go nikt nie przyj dzie od wie dzić Cię,
o mój Je zu niu, ukry ty w Ta ber na ku lum?”.
Po wie dzia łem o tym Pa weł ko wi, jak
i o tym, że Pan Je zus jest na szym Naj lep -
szym Przy ja cie lem i że chce, aby z Nim
po roz ma wiać i to o wszyst kim... Nie, nie
trze ba ca ły czas klę czeć, nie trze ba mó wić
na głos, wy star czy po roz ma wiać z Nim
w my ślach, a jak nie bę dziesz wie dział co
po wie dzieć, to nie mów nic, po zwól, aby
Je zus prze mó wił – po wie dzia łem mu. 

Efekt!? Po nad pół go dzi ny prze by wa -
li śmy w ko ście le i do nas obu Je zus prze -
mó wił. Po dzie lę się te raz tym, co ja usły -
sza łem w ser cu. We wnętrz ny Głos, głos
sa me go Je zu sa... ta ki wy raź ny, ale z nu tą

W mo im kra ju, w ca łej Eu ro pie, nie
wiem czy w Pol sce też, ale w Niem czech
tak, prze ży wa się wła śnie in wa zję mu zuł -
mań ską. Przy by wa ją do Eu ro py w po szu -
ki wa niu lep szej sy tu acji eko no micz nej,
ale gar dzą na mi. Czu ją się ja ko oso by
wyż sze niż my. Nie chcą być ta cy jak my,
bo wi dzą, że nie ma my wia ry. I mu zuł ma -
nin, któ ry wi dzi zse ku la ry zo wa ne go ka to -
li ka, gar dzi nim. Czu ją się więk szy mi,
waż niej szy mi, na wet je śli są bied ni, bo
czu ją, że ma ją coś co jest waż niej sze niż
pie nią dze. Ma ją swo ją wia rę!

My ma my pie nią dze, ale już nie ma -
my wia ry. I nie waż ne, jak du żo tych pie -
nię dzy mieć bę dzie my, nie da dzą nam one
te go, co da je nam wia ra. Ni gdy nie by li -
śmy tak bo ga ci i ni gdy nie by li śmy tak
bied ni. To mój kraj, któ ry bar dzo ko cham
i w któ rym, dzię ki Bo gu, jest jesz cze ja kaś
resz ta ka to li ków. Jesz cze tro chę jest tej
ży wot no ści w Ko ście le. I na sza pa ra fia
w Ma dry cie jest jesz cze peł na lu dzi i peł -
na mło dzie ży. Ale sy tu acja w po zo sta łej
czę ści kra ju i Eu ro py jest okrop na, a sy tu -
acja w Ame ry ce Ła ciń skiej jest rów nie
bar dzo po waż na. (cdn)

Ko ściół w Trzę sa czu
Paź dzier nik – mie siąc wspo mnień

– o św. Sio strze Fau sty nie i św. Ja nie
Paw le II – świad ków Bo że go Mi ło sier dzia
oraz zbli ża ją ce się otwar cie Ro ku Mi ło -
sier dzia skła nia nas do utwo rze nia na ła -
mach Echa no wej ru bry ki, w któ rej pra -
gnie my przy bli żać orę dzie Bo że go Mi ło -
sier dzia. Do utwo rze nia tej ru bry ki, jesz cze
bar dziej przy czy nił się po niż szy list na sze -
go Czy tel ni ka i świa do mość te go, że my
ja ko Po la cy bę dzie my od po wie dzial ni
za gło sze nie Orę dzia Bo że go Mi ło sier -
dzia, któ re na na szym te re nie zo sta ło da ne,
niż za gło sze nie orę dzi z Me dziu gor ja. 

Pla nu jąc wa ka cje, za pro si łem na nie
mo ją żo nę, któ ra jed nak z za pro sze nia nie
sko rzy sta ła i nie chcia ła po je chać ze mną
i z na szym sy nem Pa weł kiem na wa ka cje
do Re wa la. Po je cha li śmy tyl ko we dwo je,
ale tak nie do koń ca, bo za pro si łem na nie
rów nież Bo ga Oj ca, mo je go naj lep sze go
Przy ja cie la Je zu sa Chry stu sa i Mat kę Bo żą.
Wa ka cje by ły wręcz wspa nia łe! Wszyst ko
do pi sa ło: po go da, zdro wie, wy peł nie nie
cza su... no i co naj waż niej sze: re la cja
z Bo giem Oj cem, Je zu sem i Ma ry ją. 

Echo 333 ~ 4 ~

Rok Miłosierdzia

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Trzeci – Bóg zaprasza nas:
oddajcie się Najświętszej Maryi Pannie

Mo dli twa wstęp na. 
Znak Krzy ża Świę te go. Se kwen cja

do Du cha Świę te go. Do wol ny akt za wie -
rze nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie.
Pod Two ją obro nę. Roz wa ża nie: 

W dzie jach ludz ko ści Bóg ob ja wiał
się czło wie ko wi – o czym da je świa dec -
two Bi blia. Do szcze gól nie waż nych wy -
da rzeń bi blij nych na le ży ob ja wie nie się
Bo ga Abra ha mo wi (wcze śniej zwa ne mu:
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Naj święt szej Ma ryi Pan nie”, „stań cie się
Jej dzieć mi i stań cie się dzieć mi Bo ga”. 

To Bo że za pro sze nie jest wciąż ak tu -
al ne. Pew nie je steś szar pa ny licz nymi
wąt pli wo ścia mi, nie za wsze wiesz, któ re
z kie ro wa nych do cie bie słów – po cho dzi
od Bo ga, któ re od świa ta czy od sza ta na.
Lecz w kwe stii te go wiel kie go za pro sze nia
– od rzuć wąt pli wo ści: czy cza sem za wie -
rze nie sie bie Ma ryi nie jest je dy nie po my -
słem lu dzi? (je śli na wet świę tych, to prze -
cież tyl ko lu dzi). Dzi siaj ty zo sta łeś za pro -
szo ny do uczest nic twa w wiel kim dzie le
zbaw czym po dob nie jak Abra ham. Bóg
przy sy łał Ci wie lo krot nie to za pro sze nie,
a ty od rzu ca łeś je, jak list, któ ry ktoś otrzy -
mał i wy rzu cił go za nim go prze czy tał.

Przy czy na te go sta nu rze czy tkwi
w tym, że nie wsłu chu jesz się w głos Bo -
ga, bo je steś po chło nię ty przez świat, al bo
nie ma w two im ży ciu praw dzi wej mo dli -
twy, więc nie sły szysz gło su two je go Pa -
na, a mo że masz ser ce za twar dzia łe jak
ka mień, któ ra to za twar dzia łość po wsta ła
na sku tek po peł nia nych grze chów. 

W tym mie sią cu chce my je dy nie „prze -
czy tać” wiel kie Za pro sze nie Bo ga, „prze -
czy tać” je... i – ra dzę ci – roz po cząć pro ces
wpro wa dza nia go w ży cie. To za pro sze nie
win no w two im ser cu wzbu dzić wiel kie
świę te pra gnie od da nia sie bie Ma ryi, sko -
ro tyl ko do trze do two je go ser ca Sło wo, to
zna czy, że Bóg pra gnie abyś po świę cił się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie

Bóg za pra sza cię do wiel kiej prze mia ny
two je go ży cia. Do wyj ścia z by le ja ko ści,
sza ro ści, smut ku. Osta tecz na per spek ty wa
w peł ni zre ali zo wa ne go te go za pro sze nia
Bo że go to: nie zgłę bio ny po kój two je go
ser ca, mi łość ja kiej jesz cze nie po sia dłeś,
szczę ście ja kie nie by ło two im udzia łem.

PRZE CZY TAJ MY TO 
ZA PRO SZE NIE:

„Dro gie dziec ko! Od wie ku nie mow lę -
ce go uzy ska łeś pra wo mó wie nia mi Oj -
cze, kie dy zo sta łeś ochrzczo ny. Za mie ni -
łem wte dy two je ka mien ne ser ce w ser ce
z cia ła, da łem ci Du cha Świę te go i pra -
gną łem, aby On za miesz kał w to bie. Chcę
abyś od krył, że dar two je go dzie cięc twa
(Bo że go) stał się moż li wy dzię ki two jej
– mo że nie zna nej ci jesz cze – Mat ce. Ona
pierw sza przy ję ła Sło wo, któ re sta ło się
Cia łem. Mój Syn stał się Jej Sy nem, przy -
jął ludz kie cia ło, a więc i ca łą ludz ką na -
tu rę, a wszyst ko po to, abyś i ty mógł się
stać mo im dziec kiem, abyś mógł mieć
udział w mo jej bo skiej na tu rze. 

On – mój umi ło wa ny Syn – naj pierw
zo sta wił ci świę tą na ukę: Ewan ge lię,

przy go to wu ją cą cię do wiel kiej prze mia -
ny two je go ser ca. Mój Syn póź niej przy jął
okrut ną mę kę i wy do był cię ze strasz nej
nie wo li. Uczy nił to tak, jak ra tow nik, któ -
ry scho dzi na dno je zio ra, aby wy do być
to piel ca. Za dość uczy nił za po peł nio ne
przez cie bie licz ne grze chy, wy pro wa dził
cię na wol ność, dał ci no we ży cie. Za -
uważ: mój Syn – ja ko pierw szy – od dał
się Naj święt szej Ma ryi Pan nie i to od dał
się Jej cał ko wi cie. Za ufał swo jej Mat ce
do koń ca i uko chał Ją bar dzo.

Tak istot ny – dla de li kat ne go cia ła i du -
szy ma lut kie go czło wie ka – okres roz wo ju
– mój Syn prze żył w naj bez piecz niej szym
miej scu na świe cie. W tym miej scu – w ło -
nie Ma ryi – mój Syn mógł czer pać mi łość
jak wo dę ze źró dła – bez ogra ni czeń, wła -
ści wie naj peł niej w ca łym swym ży ciu, bo
tyl ko wte dy był cał ko wi cie ochro nio ny
od ra nią ce go, grzesz ne go świa ta (choć sam
ni gdy grze chu nie po peł nił). Ta Mat ka
Pięk nej Mi ło ści jest Mu praw dzi wą Mat ką
– od mo men tu Je go po czę cia w Jej ło nie
– na za wsze, dla te go za wie rze nie mo je go
Sy na Naj święt szej Ma ryi Pan nie nie by ło
chwi lo we, a tym bar dziej nie by ło po wierz -
chow ne, ani tyl ko sym bo licz ne. By ło i jest
ono głę bo kie i wiecz ne, jak ta pie częć, któ -
ra wy ry ła w ser cu nie za tar te zna mię: „Po -
łóż mię jak pie częć na two im ser cu, jak
pie częć na two im ra mie niu, bo jak śmierć
po tęż na jest mi łość, a za zdrość jej nie prze -
jed na na jak Sze ol, żar jej to żar ognia, pło -
mień Pań ski” – Pnp 8,6. 

Dla te go w swo im Te sta men cie Mój
dro gi Syn – na Krzy żu – chce ci ofia ro -
wać naj więk szy dar i mó wi do Cie bie:
„Oto Mat ka Two ja”. Je zus, któ ry swo je
czło wie czeń stwo kształ to wał – w nie da ją -
cej się za stą pić przez ni ko go Obec no ści:
Świę tej Mat ki – dał ci też moż li wość sta -
nia się dziec kiem Bo żym, a mu sisz to
wszyst ko ja ko wol ny czło wiek ak tem wo -
li po twier dzić i mu sisz też ca łym ser cem
wy po wie dzieć: Ma ry jo przyj mu ję Cie bie
ja ko mo ją Mat kę.

A te raz spójrz na sie bie, jak da le ko
od sze dłeś od ła ski chrztu świę te go. Wzra -
sta jąc w świe cie prze wrot nym i za kła ma -
nym, zo sta łeś wcią gnię ty w grzech – tak
wie le bra ku je ci, byś w peł ni do świad czył,
co to zna czy, że je steś dziec kiem Bo żym:
„Umi ło wa ni, obec nie je ste śmy dzieć mi
Bo ży mi, ale jesz cze się nie ujaw ni ło, czym
bę dzie my. Wie my, że gdy się ob ja wi, bę -
dzie my do Nie go po dob ni, bo uj rzy my Go
ta kim, ja kim jest” 1 J 3,2. Mo że do te go
sta nu do pro wa dzi ła cię ziem ska mat ka?
Ziem ski oj ciec? Mo że licz ne zra nie nia,

Abram). Pi smo Świę te w hi sto rii ży cia
Abra ha ma chce nam uka zać Bo ga Mi ło ści,
Bo ga po szu ku ją ce go czło wie ka. Przed -
sta wia nam też wzór nie zwy kłej oso by:
o czy stym, otwar tym ser cu, któ ra jest zdol -
na usły szeć sło wa Bo ga, wejść z Nim
w głę bo ką re la cję mi ło ści. Abra ham jest
god nym na śla do wa nia czło wie kiem za -
wie rze nia sie bie Bo gu. Kie dy usły szał głos
Bo ga, któ ry do tarł do je go ser ca – jak sil -
ny mu siał on być – sko ro wy szedł z Ur
chal dej skie go w nie zna nym kie run ku
– wy zna czo nym przez Pa na. 

Spo śród licz nych – a bar dzo istot nych
– słów, któ re Bóg wy po wie dział do Abra -
ma na le ży za pro sze nie Pa triar chy do za -
war cia przy mie rza ze Stwór cą Wszech -
świa ta. Abram w cza sie tych wy da rzeń
zo stał na zwa ny Abra ha mem, a za war te
przy mie rze z Bo giem zmie ni ło go do głęb -
nie. Kon se kwen cją za war te go przy mie rza
z Bo giem by ły licz ne przy wi le je, któ re
Pa triar cha uzy skał u Bo ga. Po dob nie jak
w każ dym przy mie rzu – ja kie za wie ra li
lu dzie mię dzy so bą, tak w przy mie rzu
czło wie ka i Bo ga – wy zna czo ne by ły też
przez Stwór cę okre ślo ne obo wiąz ki, któ re
miał wy peł nić czło wiek. Naj pięk niej szym
i naj więk szym owo cem za war te go przy -
mie rza Bo ga i Abra ha ma jest ko mu nia ja -
ka wy wią za ła się mię dzy czło wie kiem
– do tej po ry osa mot nio nym – a Bo giem. 

Kie dy spoj rzysz na swo je ży cie
z wia rą, to je go hi sto ria nie jest zwy kłym
zlep kiem przy pad ko wych zda rzeń – jak
czę sto to wi dzisz ogar nię ty sza ro ścią zwy -
czaj nej co dzien no ści – ale jest peł nym
mo cy dzia ła niem – w two im ży ciu – ob ja -
wia ją ce go się Bo ga. Nie ste ty, nie za wsze
ma my ser ca pro ste, czy ste i otwar te, aby
usły szeć kla row ny Bo ski głos. Nad to, ży -
jąc dzi siaj w świe cie za mę tu i ha ła su, bę -
dzie my mie li trud no ści w roz po zna niu
sło wa Bo że go. Spo śród licz nych słów,
któ re kie ru je do cie bie (i do mnie) Bóg
– a do ty czą one róż nych kwe stii: od pro -
za icz nych do fun da men tal nych – na le ży
nie zwy kłe za pro sze nie. Bóg za pra sza
cie bie (i mnie), aby każ dy z nas od dał
sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie. 

W Bi blii, za pro sze nie do od da nia sie bie
Ma ryi jest umiesz czo ne w cen trum hi sto rii
zbaw czej, bo w cen trum te go zba wie nia
stoi Krzyż Je zu sa, a pod Krzy żem św. Jan
Apo stoł usły szał sło wa: „Oto Mat ka
two ja”. Krzyż Je zu sa jak by od sło nił
– wcze śniej, w mo men cie Zwia sto wa nia
już ogło szo ne świa tu – wiel kie Za pro sze -
nie Bo że, skie ro wa ne do każ de go czło wie -
ka i do wszyst kich lu dzi: „za wierz cie się

Echo 333~ 5 ~

Echo-333:Echo  9/30/15  2:02 PM  Page 5



~ 6 ~

zstę pu ją z gó ry, od Oj ca świa teł, u któ re go
nie ma prze mia ny ani cie nia zmien no ści”
(Jk 1,17). Wszyst ko, co na wet wy da je się
nam do brem i po cho dzi od nas, prę dzej
czy póź niej oka zu je się bez war to ścio we:
„My wszy scy by li śmy ska la ni, a wszyst -
kie na sze do bre czy ny jak skrwa wio na
szma ta” (Iz 64,5). To bar dzo moc ne i bez -
po śred nie okre śle nie, któ re ma na mi
wstrzą snąć! To zna czy, że każ dy z nas
mu si bez u stan nie pil no wać się i ro ze zna -
wać, czy na pew no mo je my śli, mo wa
i uczyn ki są zgod ne z wo lą Bo żą.

Ma ry ja jest Ła ską po sła ną od Oj ca
Nie bie skie go! Nasz Je zus dał nam Ją, a Jej
nas, w naj trud niej szym mo men cie ży cia
Swo im i Swo jej Ma my. Od te go cza su, du -
ma ca łe go Nie ba, ob ja wia ją ca chwa łę Oj -
ca i Sy na w Du chu Świę tym jest na szą
Ma mą, któ ra przy gar nia nas do Swo je go
Ser ca i pod pro wa dza do Sy na!

Je zus dał nam, tym za któ rych umarł
i zmar twych wstał, Swój Skarb, Cór kę
Ludz ką, któ ra by ła w sta nie przy jąć Sło -
wo! Sta ła się Ob lu bie ni cą Du cha Świę te -
go! Ta ką ma my Mat kę, któ ra jest Ła -
ską po sła ną od Oj ca Nie bie skie go!

Nasz Stwór ca uznał, że Ona po mo że
nam stać się na no wo zwia stu na mi Praw -
dy, aby śmy na no wo, przez Sło wo Praw -
dy, sta li się jak by pier wo ci na mi Je go
stwo rzeń (Jk 1,18). Po tęż na Nie wia sta jest
Mat ką Sło wa!

Ma ry ja jest Po śred nicz ką, któ ra przy -
czy nia się do cią głe go zwięk sza nia chwa -
ły Bo żej, Ona uczy nas w Swo jej szko le
jak my, Jej uko cha ne dzie ci, ta kie grzesz -
ne i ma łost ko we, ma my rów nież przy czy -
niać się do wzro stu chwa ły Bo ga.

Cu dow ne jest to de li kat ne i kon se kwent -
ne pro wa dze nie na szej Mat ki, któ ra pra gnie
uzdol nić nas wszyst kich: nie wie rzą cych
i wie rzą cych (zwłasz cza nas!) do zro zu mie -
nia, że tyl ko Bóg ma pra wo do na sze go
umy słu i na sze go ser ca! Bo to On Sam nas
stwo rzył, więc zna nas naj le piej, wie ja kie
ma my ogra ni cze nia i wie, co nas uszczę -
śli wi. A je śli my bę dzie my szczę śli wi to
bę dzie szczę śli wy i Oj ciec, i Syn, i Duch
Świę ty wraz z Ma ry ją i ca łym Nie bem!

Czy do cho dzi do na szej świa do mo ści, że
szczę ście i speł nie nie grzesz nych lu dzi
uszczę śli wia Oj ca Świa teł, u Któ re go nie ma
prze mia ny i cie nia zmien no ści? (Jk 1,17).

Tak mi przy kro, że cią gle ule ga my grze -
cho wi głu po ty, któ ra nisz czy Do bro. Nie
cho dzi tu rzecz ja sna o brak wie dzy. Cho dzi
o ten ro dzaj głu po ty, któ ry po cho dzi z wnę -
trza czło wie ka, z je go ser ca i czy ni czło -
wie ka nie czy stym. Ra ni ona, szcze gól nie

ja kich nie bra kło w two im ży ciu? Ja kie kol -
wiek by ły by te go przy czy ny – de mo no wi,
któ ry pra gnie nisz czyć Bo że ży cie w to bie,
cho dzi ło o jed no: abyś zo stał od cią gnię ty
od praw dzi wej Mat ki, któ rą ci da łem.

Nie wszyst ko jesz cze stra co ne.
Od dzi siaj na no wo mo żesz stać się mo im
dziec kiem. Bę dziesz mógł mi mó wić po -
now nie: „Oj cze”. Chcę jed nak, abyś wy -
po wia dał te sło wa ser cem. Aby by ło to
moż li we mu sisz mieć ser ce czy ste. Aby
two je ser ce by ło czy ste, mu sisz upodob -
nić się do swo jej Mat ki. Dla te go po sła łem
Ją do was. Ona nie ustan nie w Me dziu gor -
ju zwra cając się: „dro gie dzie ci”, chce
na no wo na uczyć cię mó wić „Oj cze”, chce
od no wić w to bie mi łość, pra gnie przy -
wró cić czy stość two je go ser ca.

Za pra szam cię, od daj się Naj święt -
szej Ma ryi Pan nie jak od dał się mój Syn.
Po myśl: od po cząt ku Swe go ży cia Je zus
po ka zał jak waż ne jest dla czło wie ka od -
da nie się Ma ryi. 

Naj pierw za pra gnij: ja też chcę jak Je -
zus głę bo ko po łą czyć się z Nie po ka la nym,
Naj czyst szym Ser cem Naj święt szej Ma ryi
Pan ny. Two je dzie cięc two Bo że, któ re
z ła ski otrzy ma łeś na chrzcie świę tym mo -
że je dy nie w peł ni się roz wi nąć i za owo co -
wać pod ser cem Świę tej Mat ki. Od kryj
więc wiel kość dzie ła od da nia się Ma ryi.

Wska za nia du cho we 
na bie żą cy mie siąc

1. Za nim wej dziesz głę biej w ta jem ni -
cę od da nia sie bie Ma ryi, od kryj w tym
mie sią cu z ca łą głę bią, po wa gą: to Bóg za -
pra sza cię do od da nia sie bie Ma ryi. Od kryj
wresz cie, kto cie bie za pra sza do od da nia
się Jej: Pan wiel kie go Ma je sta tu za pra sza
cię do po wie rze nia się Świę tej Nie wie ście.
Kie dy otrzy mu jesz za pro sze nie od bli skiej
ci oso by z wiel ką gor li wo ścią je re ali zu -
jesz.... A od Bo ga...? Od Naj bliż szej ci
Oso by...? co zro bisz z Je go za pro sze niem?

2. Spójrz na kon kre ty swo je go ży cia,
Bóg za pew ne wie lo krot nie za pra szał cię,
abyś wszedł na dro gę po świę ce nia się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie... A ty mo że
zlek ce wa ży łeś to, lub po trak to wa łeś to za -
pro sze nie, tak po wierz chow nie, że wła ści -
wie nic nie zmie ni ło się w two im ży ciu,
po za (być mo że) bez myśl nie wy po wia da -
ny mi ak ta mi za wie rze nia sie bie Ma ryi?

3. Mi mo po czu cia po wierz chow no ści
two je go Ma ryj ne go za wie rze nia, wciąż
wy po wia daj co dzien nie ak ty za wie rze nia
sie bie Ma ryi. Z te go, co wy glą da jak bez -
myśl ne „kle pa nie”, ro dzi się mo dli twa
ser ca. Tak czy ni li to mi strzo wie mo dli twy

ser ca: nie usta nie po wta rza li świę te wer -
se ty bi blij ne.

4. Ja ko lek tu rę du cho wą pro po nu je ci:
czy taj dzień po dniu 4, 5, 6 część „Trak ta -
tu o do sko na łym na bo żeń stwie do Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny” św. Lu dwi ka Gri -
gnion de Mont fort.

Mo dli twa koń co wa
Zmów Ma gni fi cat (Łk 1,46-55)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Re ko lek cje „Za wie rze nie Naj święt szej
Ma ryi Pan nie”, od bę dą się 23-25.10.2015 r.
w Nie po ka la no wie La sku, pro wa dzą cy
ks. dr Ma ciej Ar ku szyń ski. Zgło sze nia tel.
726088841, za wie rze nieNMP@wp.pl

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.09.2015 r.
„Dro gie dzie ci. Dro dzy moi apo sto ło wie

mi ło ści, moi zwia stu no wie praw dy, wzy -
wam was po now nie i gro ma dzę wo kół sie -
bie, aby ście mi po mo gli, aby ście po mo gli
wszyst kim mo im dzie ciom spra gnio nym
mi ło ści i praw dy – spra gnio nym mo je go
Sy na. Ja je stem ła ską, po sła ną od Oj ca Nie -
bie skie go, aby wam po móc żyć Sło wem
mo je go Sy na. Mi łuj cie się wza jem nie. Ży -
łam wa szym ży ciem i wiem, że nie za wsze
jest to ła twe, ale je śli bę dzie cie się wza jem -
nie mi ło wać, bę dzie cie się mo dlić ser cem
osią gnie cie wy ży ny du cho we i otwo rzy się
wam dro ga do ra ju. Tu na was cze kam Ja,
wa sza Mat ka, gdyż Ja tu taj je stem. Bądź cie
wier ni mo je mu Sy no wi i uczcie in nych
wier no ści. Je stem z wa mi, po mo gę wam.
Bę dę was na uczać wia ry, aby ście mo gli ją
prze ka zy wać in nym we wła ści wy spo sób.
Bę dę was na uczać praw dy, aby ście po tra fi -
li roz po zna wać. Bę dę was uczyć mi ło ści,
aby ście po zna li, czym jest praw dzi wa mi -
łość. Mo je dzie ci, mój Syn spra wi, że bę -
dzie prze ma wiał po przez wa sze sło wa
i wa sze czy ny. Dzię ku ję wam”.

Ła ska 
od Oj ca Nie bie skie go

Ze swej wo li zro dził nas przez sło wo
praw dy, by śmy by li jak by pier wo ci na mi
Je go stwo rzeń

Każ de do bro, ja kie otrzy mu je my,
wszel ki dar, któ ry jest do sko na ły po cho dzi
od na sze go Ab ba Oj cze: „Każ de do bro, ja -
kie otrzy mu je my, i wszel ki dar do sko na ły
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bo le śnie, na sze go Trój je dy ne go Bo ga wte -
dy, gdy ob ja wia się ona u osób wie rzą -
cych, bo sta je się czy stym złem wśród ma -
lucz kich i tych, któ rzy jesz cze nie spo tka li
w nas Bo ga -Mi ło ści: „Z wnę trza bo wiem,
z ser ca ludz kie go po cho dzą złe my śli, nie -
rząd, kra dzie że, za bój stwa, cu dzo łó stwa,
chci wość, prze wrot ność, pod stęp, wy uz da -
nie, za zdrość, obe lgi, py cha, głu po ta. Ca łe
to zło z wnę trza po cho dzi i czy ni czło wie -
ka nie czy stym” (Mk 7,21-23).

Na sza wier na Mat ka, Ma ry ja, w mo -
cy Du cha Świę te go wy pra sza nam ła skę
wol no ści tj. uwol nie nia nas od nas sa -
mych! Po ma ga nam w doj rze wa niu do de -
cy zji, po dyk to wa nej zro zu mie niem, że nie
ma in nej dro gi po wro tu, jak tyl ko przez
przy zwo le nie, w wol no ści, Jej Sy no wi
na oczysz cza nie i po rząd ko wa nie na sze go
wnę trza. Cho dzi o to, że by śmy nie prze -
szka dza li Je zu so wi w Je go umie ra niu
i zmar twych wsta wa niu w nas, w na szej hi -
sto rii. Wte dy wresz cie da my Bo gu moż li -
wość wle wa nia w nasz spo sób my śle nia
i re ago wa nia, Bo żej MI ŁO ŚCI. Tyl ko Ona
jest w sta nie nas uszla chet nić i cał ko wi cie
od mie nić! To z Jej po wo du sta je my się
pięk ni Pięk no ścią Oj ca! Sta je my się Pięk ni
Chry stu sem Mi ło sier nym ży ją cym w nas
dla wszyst kich Sióstr i Bra ci.

Praw dzi wa Ko mu nia z Je zu sem Chry stu -
sem, czy ni nas – sła bych lu dzi – peł ny mi
Bo żej mo cy tj. ta kiej Po tę gi, któ ra spra wia
nie moż li we po ludz ku – moż li wym. Czło -
wiek zjed no czo ny z Je zu sem jest w sta nie
po cią gnąć wszyst kiedzie ci Ma ryi, spra gnio -
ne mi ło ści i praw dy do Jej Sy na, na sze go
Bra ta Je zu sa, któ ry jest Mi ło ścią i Praw dą!

Ab ba Oj cze, Ta tu siu! Umac niaj w nas
wszyst ko, co Do bre i strzeż te go, co Sam
umoc ni łeś! Aby śmy trwa li w wie rze,
ugrun to wa ni, sta tecz ni, nie chwie ją cy się
w na dziei Ewan ge lii! Bo tyl ko od Cie bie
po cho dzi wszel ka do sko na łość, przez na -
sze go ko cha ne go Bra ta, Je zu sa (Kol 1,23).

Ma ry jo, Ma mo uko cha na! Ja kie wiel kie
rze czy pra gnie w nas czy nić nasz Stwór ca!
Wiel bi my Go, tak jak Ty to czy nisz, w Je -
go dzie łach, któ re już się dzie ją w nas,
od ko rze ni! To dla te go jesz cze ich nie wi -
dzi my, czę sto nie czu je my, ale ma my pew -
ność, że ob ja wią się, nie spo dzie wa nie,
w swo im cza sie!

Niech bę dzie uwiel bio ny nasz Stwór ca,
któ ry Sam de cy du je o miej scu i cza sie!
Uwiel bia my Cię nasz Oj cze w Two im Ła -
dzie! Niech na sza mo dli twa uwiel bie nia
sta nie się Tro nem dla Cie bie, Ab ba Oj cze,
byś mógł za siąść na nim po śród nas! Dzię -
ku je my Ci, skła da my hołd i wy wyż sza my
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Cię! Chwa li my i bło go sła wi my Two je Imię!
Ma ry jo, któ ra je steś ła ską po sła ną od Oj ca
Nie bie skie go, wsta wiaj się za na mi!

Na sza Ma ma jest Pięk na Mi ło ścią Bo ga,
jest Po tęż na z po wo du zjed no cze nia z ca łą
Trój cą, chce nam po móc, by śmy za ja śnie li
chwa łą Oj ca, któ ra olśnie wa i po cią ga in -
nych! Dla Sióstr, dla Bra ci, tych któ rzy jesz -
cze nie spo tka li Ży we go Bo ga i dla nas,
któ rzy cią gle jesz cze zma ga my się z du cho -
wą śle po tą i głu po tą, któ ra jest nie czy sta!

Bóg czy ni wszyst ko 
Od mo men tu, gdy Ma ry ja przy ję ła

nas pod Swo ją opie kę od Sy na, kształ tu je
i pro wa dzi Swo ich apo sto łów Mi ło ści.
Dzie je się tak od ty się cy lat. Ona do sko na -
le wie, że im wię cej po śred ni ków w nie sie -
niu Ży we go Bo ga -Mi ło ści, tym wię cej
chwa ły dla na sze go Stwór cy. Nikt z nas
nie jest po zba wio ny oka zji do uczest ni cze -
nia w tym dzie le, dzię ki cze mu nie za gi nie,
bo Bóg ro bi wszyst ko, że by nikt nie zgi -
nął. Każ dy z nas mo że być za nu rzo ny
w chwa le na sze go Oj ca. Czy zda je my so -
bie spra wę, że ży jąc w god no ści Có rek
i Sy nów Bo ga je ste śmy du mą Wszech mo -
gą ce go Bo ga? Za nu rze nie w chwa le Trój -
je dy ne go Bo ga to stan, w któ rym już
uczest ni czą na si Sio stry i Bra cia w Nie bie
i ten stan Ich uszczę śli wia!

Ma ry ja, któ ra jest Ła ską od Bo ga,
wzy wa nas i gro ma dzi wo kół Sie bie, aby -
śmy Jej po mo gli w po ma ga niu in nym.
Gło sze nie Ta jem ni cy o rze czy wi stej
Obec no ści Je zu sa wśród nas, któ rej daw -
niej lu dzie nie zna li i któ ra otwie ra nam
dro gę do chwa ły, jest na szym po słan nic -
twem! „Al bo wiem w Chry stu sie Bóg jed -
nał z so bą świat, nie po czy tu jąc lu dziom
ich grze chów, nam zaś prze ka zu jąc sło wo
jed na nia. Tak więc w imie niu Chry stu sa
speł nia my po słan nic two jak by Bo ga sa -
me go” (2Kor 5,19-20).

Apo sto ło wie Mi ło ści są, jak mó wi Ma -
ry ja, zwia stu na mi Praw dy, a więc na praw -
dę Ży we go Je zu sa! Apo sto ło wie Mi ło ści
to Ci, któ rzy po zwa la ją Je zu so wi mó wić,
dzia łać, my śleć i ko chać przez swo ją ma te -
rię. Jest to moż li we tyl ko wte dy, gdy Je zus
za czy na być w na szym wnę trzu i ży ciu Pa -
nem i nie cho dzi tyl ko o za ży łą re la cję z na -
szym Bo giem na po zio mie roz mów -mo dli -
twy, czy ad o ra cji. Jed ność z Nim ob ja wia
się też na po zio mie każ dej ko mór ki na sze -
go cia ła przez przyj mo wa nie Ko mu nii
Świę tej. Jed ność w Or ga ni zmie ja ki sta -
no wi my ja ko Ko ściół, ob ja wia się w po -
sta wie sub tel ne go trosz cze nia się o sie bie

na wza jem, w za chę ca niu do mi ło ści
i do do brych uczyn ków (Hbr 10,24). Ob -
ja wia się w po ko ju i ... wza jem nym zno -
sze niu sie bie na wza jem (Kol 3,13).

Ta ką jed ność mo że my na wet od czuć
w cza sie wspól nej mo dli twy, a zwłasz cza
w cza sie Mszy Świę tej, dzię ki Du cho wi
Świę te mu. To po tęż ne do świad cze nie, któ -
re spra wia, że nie zna jo me oso by na po zio -
mie ludz kim, sta ją się z na mi cząst ką
ogrom nej ca ło ści. To do świad cze nie przy -
na leż no ści, któ ra da je nie tyl ko po czu cie
bez pie czeń stwa, ale rów nież si ły w Bo gu,
na peł nia ogrom ną ra do ścią i du mą, że ma -
my ta kie go Bo ga! 

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny i wy -
wyż szo ny! Trój je dy ny, z któ re go ła ski je -
ste śmy z Nim w Ko mu nii, w nie wy obra -
żal nej wy mia nie Mi ło ści! Chwal du szo
mo ja Pa na Stwór cę swe go! (Ps 146).
Chlu bię się wo bec wszyst kich mo im Bo -
giem, ra du ję się, że mam ta kie go Bo ga!

Ma ry ja chce nam po móc żyć Sło wem
Swo je go Sy na, bo wie, że to je dy ny spo sób,
aby Żyć, czy li nie być po bie la nym gro bem.
Chce nam po móc w na uce, czym jest wza -
jem ne mi ło wa nie się w Bo gu i jak za wsze
da je nam świa dec two. Ona za pew nia, że
wie, iż ży cie na zie mi nie za wsze jest ła twe
i to stwier dze nie kry je w so bie o wie le wię -
cej niż fak ty, ja kie znaj dzie my w Ewan ge -
lii. Na pew no do świad cza ła jesz cze wie lu
in nych ro dza jów cier pie nia i tru dów.

Ro zu miem więc, że je śli Po tęż na Nie -
wia sta mó wi, że by śmy mi mo tru dów, ro -
bi li coś, co po ludz ku jest głu po tą i tra ce -
niem cza su, a więc mi ło wa li się i mo dli li
ser cem, wiem, że to je dy ny spo sób, aby nie
pod dać się ludz kie mu ro zu mo wa niu i ro ze -
zna wa niu. Je śli bę dę re ago wać tak, jak
pod po wia da ją mi ludz kie emo cje, na pew -
no zły duch ła twiej mnie zma ni pu lu je. 

Ży cie mi ło ścią i mo dli twą ser cem po -
zwo li mi kon cen tro wać się na Je zu sie,
któ ry jest Praw da i Ży ciem. Tyl ko w ten
spo sób bę dę mo gła wzra stać du cho wo
i bę dę w sta nie iść Dro gą Ży cia, któ ra za -
pro wa dzi mnie do Ra ju! Bar dzo mnie po -
ru sza to zda nie: Tu na was cze kam Ja, wa -
sza Mat ka, gdyż Ja tu taj je stem! Ma ry ja
jest w miej scu stwo rzo nym przez Oj ca
spe cjal nie dla nas.

Ro zu miem więc, że mu szę na uczyć się,
aby w mo men cie pró by, zmę cze nia, czy
lę ku, wła śnie na tym się kon cen tro wać,
na mi ło wa niu w Bo gu i mo dli twie ser -
cem! I wie rzę, że wte dy osią gnę ja i każ dy
z nas, wy ży ny du cho we. Wie rzę, że otwo -
rzy się dla nas dro ga do Ra ju, bo tak po -
wie dzia ła na sza i Je zu sa Ma ma!
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Wie rzę, że Je zus tak upo rząd ku je umysł
i ser ce każ de go, któ ry te go pra gnie, że
za miast lę kać się, dzi wić się, że Bóg do te -
go, czy tam te go do pusz cza, że za miast tra -
cić na dzie ję, szem rać, al bo bia do lić, bę dzie -
my, od ra zu, wbrew ludz kim emo cjom i te -
mu co wi dzi my czy sły szy my, uwiel biać
dzie ła Bo ga. Bo Mi ło sier dzie Bo ga spły -
wa, na na sze za pro sze nie, przede wszyst -
kim tam, gdzie jest grzech i nie moc!

Ab ba Oj cze, bło go sła wię Cię w ra do -
ści, któ rą te raz czu ję w ser cu! Ogła szam
Two je zwy cię stwo w na szej ludz kiej nie -
mo cy! Od da ję Ci hołd i uwiel bie nie
w każ dej na szej sła bo ści, do któ rej spły wa
Two je Mi ło sier dzie! Nikt nie ma ta kie go
Bo ga, któ ry jest Ży wy, Obec ny, za słu cha -
ny i za pa trzo ny w Swo je stwo rze nie! Ja -
kie to pięk ne, wznio słe i praw dzi we, że
Po tęż ny Bóg jest na szym Ab ba Oj cze!
Tak wła śnie jest: moc Bo ża w sła bo ści
każ de go z nas już, tu i te raz, nas do sko na -
li. Te go wła śnie, na sza Mat ka, chce dla
każ de go z nas. Chwa ła Pa nu!

„(…) Za praw dę po wia dam wam: Je śli
bę dzie cie mieć wia rę, a nie zwąt pi cie (...),
po wie cie tej gó rze: «Pod nieś się i rzuć się
w mo rze!», sta nie się” (Mt 21,21). Na -
praw dę Ma ry ja bez u stan nie po wta rza sło -
wa Ewan ge lii (Kol 1,21-23)! Trwa nie
w wie rze i w wier no ści Sło wu jest bar dzo
waż ne. Ma ry ja bę dzie nas za wsze te go
uczyć, bo Ona po tra fi naj le piej wpro wa -
dzać dzie ci Bo że w taj ni ki na ucza nia wier -
no ści i gło sze nia wia ry w Je zu sa swo im
ży ciem. Ma ry ja jest pierw szym czło wie -
kiem, któ ry wier nie w ab so lut nej jed no ści
z Je zu sem szła Dro gą, któ rą jest On Sam.
Dzię ki wier nej wie rze i bez gra nicz ne mu
za ufa niu Bo gu, do szła już do miej sca na -
sze go prze zna cze nia, do Ra ju. I Ona
obie cu je, że bę dzie nas uczyć ta kiej wła -
śnie wia ry i wier no ści. Bę dzie po ma gać
nam w ta kiej po sta wie wzra stać i nas
wspie rać! Bar dzo Jej za le ży, aby śmy by -
li zdol ni po tem, we wła ści wy spo sób,
prze ka zy wać świa tu wszyst ko to, cze go
nas na uczy ła, bo cią gle jesz cze nie zda je -
my so bie do koń ca spra wy, że my wca le
nie re pre zen tu je my tu, na zie mi, sie bie
– tyl ko Bo ga!

On nam tak za ufał! Ma ry ja cier pi, gdy
spra wia my Mu ból z po wo du bra ku mi ło -
ści i wier no ści! To z po wo du tych na szych
grze chów in ni my ślą, że Bóg nie jest Mi -
ło ścią i przez to Go nie chcą! W Li ście
do Ko lo san św. Pa weł za pew nia nas, że je -
ste śmy w sta nie sta nąć przed Bo giem
świę ci i nie ska la ni, i nie na gan ni. Dzię ki
wier ne mu trwa niu w wie rze Te mu, Któ ry

za nas umarł i zmar twych wstał, jed na jąc
nas z Bo giem (Kol 1,21-23).

Ma ry ja uczy nas, że tyl ko trwa jąc
w Praw dzie -Je zu sie, je ste śmy zdol ni na -
uczyć się ją od dzie lać od kłam stwa i po -
zna wać praw dzi wą Mi łość. Wte dy wła -
śnie sta nie my się, jak Ona, po wo dem
chwa ły na sze go Oj ca.

Na ko niec Ma ry ja, przy po mi na nam
po rzą dek tj. wy raź nie mó wi przez Ko go
i dla Ko go wszyst ko się sta ło co się sta ło.
Na praw dę po ru sza mnie jak na sza Mat ka
za każ dym ra zem dba, aby okre ślić Swo je
miej sce w dzie le Zba wie nia. Że by NI GDY
NI KO MU to się nie po my li ło, na wet
w my śli! Ona bez u stan nie wska zu je Te go,
Któ ry: (...) jest ob ra zem Bo ga nie wi dzial -
ne go – Pier wo rod nym wo bec każ de go
stwo rze nia, bo w Nim zo sta ło wszyst ko
stwo rzo ne (...). Ze chciał bo wiem [Bóg],
aby w Nim za miesz ka ła ca ła Peł nia, i aby
przez Nie go znów po jed nać wszyst ko
z so bą: przez Nie go – i to, co na zie mi, i to,
co w nie bio sach, wpro wa dziw szy po kój
przez krew Je go krzy ża (Kol 1,15-16a; 
19-20). Niech więc się tak sta nie, Ma ry jo,
Mat ko na sza! Amen. Bo gu mi ła

Wie rzę w Me dziu gor je – 4

Chu s tecz ki od Go spy
Za sta na wia łem się od cze go za cząć.

Dro gie dzie ci! Rów nież dziś je stem z wa -
mi i z ra do ścią wszyst kich was wzy wam:
mó dl cie się i wierz cie w si łę mo dli twy
– (25.06.15), to by ły pierw sze sło wa, któ -
re wpa dły mi w oczy po wej ściu na tę stro -
nę. Oko ło dwa mie sią ce te mu na pi sa łem
swo je pierw sze świa dec two pt.: „Wie rzę
w Me dziu gor je”. W pią tek 07.08.15 r.
wró ci łem z Me dziu gor ja z 26 Mla di fe stu.
Przed wy jaz dem wie le osób mó wi ło mi,
że dru gi wy jazd to już nie to sa mo, że mo -
gę nic nie prze żyć, itd. Je cha łem do Me -
dziu gor ja nie dla prze żyć tyl ko w okre ślo -
nym ce lu. Zresz tą przez ca ły rok mia łem
wie le do świad czeń zwią za nych z Pa nem
Bo giem o czym pi sa łem wcze śniej. 

Za sta na wia łem się wie le ra zy przez
ca ły rok, dla cze go le karz ja kim jest Pan Je -
zus ule czył wie le rze czy, ale nie za brał wła -
śnie wte dy pa pie ro sów? Olśnie nie na stą pi -
ło wła śnie wczo raj. Pan Bóg wie dział jak
mnie zszo ku je swo im do ty kiem i da wał mi
ta kie do świad cze nia zwią za ne ze swo ją
obec no ścią przez ca ły rok, abym wła śnie

się przy zwy cza ił do Nie go. Po pierw szym
po wro cie z Me dziu gor ja i po Da rze Łez za -
czą łem pa lić po dwie pacz ki dzien nie przez
ok. 3 mie sią ce prze ży wa jąc każ dą chwi lę.
Nie sa mo wi ty po kój, ale pa li łem pa pie ro sa
za pa pie ro sem w ta kim by łem szo ku, że
do świad czy łem Bo ga na wła snej skó rze. 

Wszyst ko to wy da rzy ło się 05.08.
2014 r. – czy li w dniu uro dzin Mat ki Bo -
żej. Od kil ku mie się cy by ła pod ję ta u mnie
de cy zja: – Ja dę od dać pacz kę pa pie ro sów
oraz za pal nicz kę Go spie – wła śnie
05.08.2015r. Mu szę do pi sać, że ok. dwa
mie sią ce te mu, chcia łem nie cze ka jąc
na wy jazd, już wte dy rzu cić ten na łóg.
Uda ło mi się wte dy nie pa lić tyl ko przez
dwie go dzi ny od 12 do 14. Tak jak na pi sa -
łem wcze śniej, je cha łem do Me dziu gor -
ja nie dla prze żyć, ale pla ny Pa na Bo ga
oraz Go spy by ły in ne.

Pła czę kie dy wy pła cze cie, ra du ję się kie -
dy się cie szy cie – sło wa Mat ki Bo żej. 
Za cznę od dnia uro dzin Mat ki Bo żej, tj.
05.08, gdyż wte dy wy da rzy ła się ko lej na
nie sa mo wi ta hi sto ria. Nie umiem od po wie -
dzieć na py ta nie – dla cze go w Me dziu gor ju
to wa rzy szą mi łzy? Tak by ło i tym ra zem.
Dzię ki uprzej mo ści or ga ni za to ra piel grzym -
ki, któ ry znał treść po przed nie go świa dec -
twa oraz mo je za mia ry, mo głem po zo stać
na miej scu i udać się na Gó rę Ob ja wień. Po -
za kil ko ma oso ba mi, resz ta uda ła się
na Chor wa cję. Ko lej ny raz wszyst ko wy da -
rza się wła śnie 05.08. Kil ka mi nut po go dzi -
nie 7.00 uda łem się na Gó rę Ob ja wień.

Sze dłem so bie ulicz ka mi słu cha jąc ka -
wał ka Do bro mi ra Ma kow skie go: – Ca ła
praw da. Nie wiem co się ze mną dzia ło, ale
przez ca łą dro gę na Pod brdo ry cza łem jak
dziec ko. Mia łem za miar zna leźć się
pod Nie bie skim Krzy żem i tam zo sta wić
pacz kę z pa pie ro sa mi. Pla ny Mat ki Bo żej
by ły in ne. Przed sa mą Gó rą pa dła ba te ria
w mp3 – czy li był już to znak, że ma być
od tej po ry ci sza. Za miast zna leźć się
przy wej ściu na dro gę do Nie bie skie go
Krzy ża zna la złem się przy głów nym wej -
ściu na Gó rę Ob ja wień. Idę od ma wia jąc
Ró ża niec ca ły czas ry cząc. Do brze, że mia -
łem przy naj mniej oku la ry prze ciw sło necz -
ne. Po do tar ciu na sa mą Gó rę uda ję się
w pierw szej ko lej no ści do Krzy ża. Chwy -
ta jąc Pa na Je zu sa za no gę mó wię: – „Po -
móż Je zu, bo sam nie dam ra dy”. 

Po chwi li sia dam na ka mie niu kil ka
me trów od Krzy ża i za cho dzę się od łez.
Pa mię tam, że w trak cie gdy tam sia da łem
ni ko go nie by ło w po bli żu. Ow szem przez
chwi lę sie dzia łem z gło wą skie ro wa ną
do zie mi opie ra jąc się dło nią o czo ło ale
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ni ko go nie sły sza łem. W każ dym bądź ra -
zie nie mia łem ze so bą chu s te czek. Le ci
z oczu, le ci z no sa a ja nie mam na wet chu -
s te czek. Mó wię w pew nym mo men cie
w my ślach: – „Mat ko Bo ża wiem, że Ty je -
steś w sta nie coś zor ga ni zo wać, dla Cie bie
nie ma rze czy nie moż li wych”. Sie dzę tak
na tym ka mie niu i so bie chli pię. Tak jak po -
wie dzia łem, to miej sce tak na mnie dzia ła. 

Co się dzie je da lej. Sprzed du że go ka -
mie nia przede mną wsta je ko bie ta. Od wra -
ca się do mnie uśmiech nię ta trzy ma jąc
w dło ni chu s tecz ki (jak się za chwi lę oka za -
ło by ły 2 sztu ki) i rzu ca je w mo im kie run -
ku. Ła pię je i mó wię zba ra nia ły: – „Dzię ku -
ję bar dzo”. Nie usły sza łem od niej ani sło -
wa, tyl ko uśmiech. Chy ba z otwar tą ja dacz -
ką pa trzy łem jak od cho dzi, uklę kła
na chwi lę przy fi gur ce i zni ka w tłu mie lu -
dzi. W gło wie sto py tań, szok. Wie dzia łem,
że te chu s tecz ki są od Go spy. Skąd ona się
tam zna la zła? Dla cze go nic nie mó wi ła tyl -
ko się uśmiech nę ła? Skąd wie dzia ła, że
zwró ci łem się do Mat ki Bo żej o chu s tecz ki,
je że li tyl ko o tym po my śla łem? Ko bie ta ta
mia ła ok. 40-45 lat, ty le mo gę po wie dzieć.
Jed ną chu s tecz kę zu ży łem, dru gą wraz
z opa ko wa niem po zo sta wi łem na pa miąt kę. 

Pod czas uro dzin Go spy by ło więc
wszyst ko; by ły łzy, by ły nie spo dzian ki, by -
ły pre zen ty, by ły ży cze nia, by ły rów nież
kwia ty. Nie mo głem zna leźć w po bli żu
Pod bro kwia ciar ni, ale i o to za dbał Pan
Bóg. Do Me dziu gor ja po sta no wi łem wró -
cić spa cer kiem przez są sied nią wio skę.
Sze dłem ko ło Ce na co lo, a na stęp nie wstą -
pi łem do zam ku Ka na dyj czy ków. Nan cy
wła śnie że gna ła gru pę lu dzi, któ rzy wsie -
da li do sa mo cho du. Po de szła przy wi tać się
po da jąc rę kę i mó wiąc po chor wac ku:
– „dzień do bry” i ode szła do swo ich obo -
wiąz ków. Kil ka zdjęć i po sze dłem da lej.
Wcho dząc in ną dro gą do Me dziu gor ja na -
po tka łem wła śnie chy ba je dy ną kwia ciar -
nię, a po chwi li wsze dłem na plac przed fi -
gur kę przy ko ście le. Nie mo gę za ja rzyć
do dzi siaj skąd ta ko bie ta z chu s tecz ka mi
tam się wzię ła. Przy pa dek? – prze cież
w ży ciu nie ma przy pad ków. (cdn)

To mek

Utra co ny Po kój
Dro ga ro dzi no mo dli tew na. To orę -

dzie jest jak by syn te zą wszyst kich we -
zwań i pla nów Kró lo wej Po ko ju. W tych

sło wach peł nych głę bo kich tre ści, od naj -
du je my to wszyst ko, za czym tę sk ni my ja -
ko umi ło wa ne dzie ci Bo że. Od naj du je my,
to wszyst ko, cze go po szu ku je my ja ko
piel grzy mi, czu je my się bo wiem za gu bie -
ni i w tym za gu bie niu przy po mi na my ma -
łą dziew czyn kę, o któ rej ostat nio by ło gło -
śno w me diach. 

Dziec ko idąc za swo im pie skiem od -
da li ło się od do mu na od le głość kil ku ki lo -
me trów. I choć roz glą da ło się wo kół sie -
bie, w pew nym mo men cie stra ci ło dom
z oczu. Wpa dło w pa ni kę i za czę ło gło śno
przy zy wać na po moc ma mę. Na szczę ście,
lu dzie któ rzy ją po szu ki wa li, usły sze li jej
głos i ca ła przy go da skoń czy ła się szczę śli -
wie. Dziew czyn ka wkrót ce zna la zła się
w bez piecz nych ob ję ciach uko cha nej ma -
my. Mo że my so bie tyl ko wy obra zić jak
wie le bó lu i lę ku prze ży ła mat ka pod czas
te go zda rze nia i jak wiel ki był strach i roz -
pacz za gu bio ne go dziec ka.

Dro dzy człon ko wie na szej ro dzi ny
mo dli tew nej! Współ cze śnie ży ją ce po ko -
le nie utra ci ło po kój. Ży je w sta nie nie usta -
ją ce go za gro że nia. Czło wiek nie czu je się
bez piecz nie ani w spo łe czeń stwie, ani
w Ko ście le. Wie cie dla cze go? bo usta ła
mo dli twa, a w kon se kwen cji ciem ność
okry ła wszyst kich, sta rych i mło dych, ubo -
gich i tych co my ślą, że du żo po sia da ją,
tych co ma ją per spek ty wy i tych, któ rzy
w ogó le są nic nie zna czą cy dla in nych. Ro -
dzi na sta ła się wię zie niem nie do wy trzy -
ma nia. Wszy scy sta ra ją się z niej uciec. Za -
po mnie li śmy, że ma my do bre go i mi ło sier -
ne go Oj ca. Dla więk szo ści ko mu ni ka cja
z Oj cem Nie bie skim jest oka zjo nal na, a na -
wet w pew nym sen sie fał szy wa, gdyż na -
wią zy wa na jest wy łącz nie wte dy, gdy za -
ist nie je po trze ba spra wo wa nia ob rzę du
chrztu, za ślu bin lub po grze bu.

W tym men tal nym grzę za wi sku raz
po raz po ja wia ją się fał szy wi przy wód cy
i na uczy cie le, po li ty cy i krze wi cie le cy wi -
li za cji, ce le bry ci i za wo do wi we soł ko wie.
Po obej rze niu nie mal każ dej roz ryw ko wej
emi sji, czu je my w so bie jesz cze więk szą
pust kę, czu je my się zma ni pu lo wa ni, oszu -
ka ni i zmę cze ni. Czy jest wyj ście z tej sy -
tu acji? Czło wiek, po dob nie jak ta ma ła za -
gu bio na dziew czyn ka, szu ka ma my. Z nią
wszyst kie pro ble my da się roz wią zać
i wszyst ko po wra ca na swo je miej sce. Tyl -
ko ma ma po tra fi otrzeć na sze łzy, utu lić,
uca ło wać i przy wró cić nam rów no wa gę. 

„Dro gie dzie ci, bądź cie mo dli twą...”!
Mo dli twa jest świa tłem i lamp ką, któ ra
oświe ca nam dro gę wyj ścia z kry zy su.
Umoż li wia do strze że nie ob li cza Bo ga

i na szej Mat ki Ma ryi. Mo dli twa da je nam
pew ność, że je ste śmy na wła ści wej dro -
dze. By cie mo dli twą na ten czas, ozna cza
by cie mi ło sier nym sa ma ry ta ni nem. To
ozna cza, że nie mo żesz kon ty nu ować
swo jej dro gi, je śli spo tkasz na niej zra nio -
ne go i cier pią ce go czło wie ka, któ ry cie bie
po trze bu je i od cie bie ocze ku je po mo cy.

Mu sisz opa trzyć je go ra ny oli wą
i wi nem, bo ty le mo żesz mu dać. Od kry -
cie w po ra nio nym czło wie ku swo je go
bliź nie go i ofia ro wa nie mu swo je go cza -
su, wy zwo li w to bie po czu cie ra do ści.
Każ dy chrze ści ja nin jest po wo ła ny
do mo dli twy, po wsta je więc py ta nie dla -
cze go nie każ dy się mo dli? Bo je śli się nie
mo dli, nie po tra fi mi ło wać. Je śli nie mi łu -
je, po pa da w kry zys izo la cji i wy da je mu
się, że nie jest ni ko mu po trzeb ny. Po trze -
bu je mi ło ści, ale nikt mu jej nie od wza -
jem nia. Po trze bu je po ko ju, ale wszy scy
go uni ka ją, prze cho dzą ko ło nie go, jak by
był po mni kiem na grob nym. 

Tyl ko mo dli twa ro dzi sa ma ry ta ni na.
Mo dli twa oświe ca umysł i in spi ru je mar -
no traw ne go sy na do pod ję cia de cy zji:
„Wra cam do Oj ca”. To są te skrzy dła,
któ re mi mo wiel kie go dy stan su i bez dro -
ży po ma ga ją po le cieć w ob ję cia ko cha ją -
ce go Oj ca. Kie dy już pra wie wszyst kie go
do tkniesz i do świad czysz, że wszyst ko
cię za wio dło, po wróć do Oj ca, któ ry zna
two je imię i któ ry cię uwa ża za swo je go
sy na, swo ją cór kę. To oczy wi ste, tyl ko
przez mo dli twę do sta je my skrzy deł, któ -
re po tra fią wy do być nas z men tal ne go
grzę za wi ska. Mo dli twa jest ła ską, któ ra
kie ru je nas ku Oj cu, ku na sze mu do mo -
we mu ogni sku i ro dzi nie. 

Dro dzy, bez mo dli twy je ste śmy jak to
nie uro dzaj ne drze wo fi go we, jak ziar no,
któ re pa dło w cier nie i nie ma szans aby
wy dać kłos. Cier nie bo wiem są bar dzo
agre syw ne w sto sun ku do de li kat ne go
kieł ku ją ce go ziar na, a ta agre sja po wo du je
ob umar cie ziar na. 

Od nów my mo dli twę we wspól no cie
mo dli tew nej pod we zwa niem Na wie dze -
nie Świę tej Elż bie ty, bo to jest na sze po wo -
ła nie. Bez mo dli twy na sze spo tka nia i na -
sze wi zy ty mi ja ją się z ce lem i nie przy no -
szą owo ców. Wy obraź my so bie sy tu ację,
że Mi ło sier ny Sa ma ry ta nin nie miał by ze
so bą wi na ani oli wy, opa trun ku ani ko nia.
Jak że by wte dy mógł po móc po ra nio ne -
mu? On jed nak miał wszyst ko i wszyst ko
mógł z po żyt kiem wy ko rzy stać. 

Dziś jest nam po trzeb na mo dli twa,
a nie teo re tycz ne roz pra wy o mo dli twie.
Dziś jest nam po trzeb na mo dli twa, a nie
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roz trzą sa nie i ana li zo wa nie za fał szo wa -
nych i zja dli wych ar ty ku łów na te mat Me -
dziu gor ja, któ re kwe stio nu ją orę dzia Mat -
ki Bo żej, Ko ściół i na szą wia rę. Ma ry ja
jest z na mi i wciąż po wta rza swo je we -
zwa nia, bo pra gnie dla nas po ko ju. Prze -
stań my drżeć ze stra chu przed świa tem,
któ ry opu ścił Bo ga i o Nim za po mniał. Je -
ste śmy na do brej dro dze i miej my nie -
złom ną na dzie ję. Dziś mo że my po móc
po trze bu ją cym przez mo dli twę. 

Da je się wy czuć, że nie któ rzy z nas nie
po wie dzie li jesz cze swo je go „TAK”, co
ozna cza, że do koń ca nie przy ję li orę dzi
Kró lo wej Po ko ju. Bądź cie jak Da wid,
weź cie w rę ce pięć ka mie ni i za pra gnij cie
wy zwo lić swój na ród od wszel kiej ma ści
współ cze snych „fli li sty nów”. Nie lę kaj się
Da wi dzie, w mo im imie niu zwy cię żysz!
Od nów my za tem swo je po wo ła nie i z no -
wym ża rem w ser cu wyjdź my na prze ciw
wszyst kim po gu bio nym i znie wo lo nym. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za tych,
któ rzy za po mnie li o Bo gu lub od wró ci li
się od Bo ga, aby po ję li, że je dy ną dro gą
pro wa dzą cą do po jed na nia z Oj cem jest
Je zus Chry stus; – za na szą wspól no tę mo -
dli tew ną o po now ne wy po wie dze nie przez
jej człon ków swo je go TAK, po przez przy -
ję cie orę dzi i ży cie we dług Ewan ge lii;
– za Oj ca Świę te go Fran cisz ka, wszyst -
kich bi sku pów i ka pła nów, aby ich ży cie
by ło od zwier cie dle niem mi ło ści i mi ło -
sier dzia sa me go Bo ga; – za piel grzy mu -
ją cych do Me dziu gor ja, aby tam, po przez
sa kra men ty, spo tka li Mi ło sier ne go Oj ca.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje na Ja snej Gó rze
28–30 sierp nia 2015

Re ko lek cje 
z Kró lo wą Po ko ju

Re ko lek cje – to nie zwy kły czas mo dli -
twy, słu cha nia Sło wa Bo że go, wy ci sze -
nia, po ko ju, otwar cia na dzia ła nie Du cha
Świę te go, uwiel bie nia Bo ga. Ta ki cel
przy świe cał re ko lek cjom na Ja snej Gó rze,
zor ga ni zo wa nym przez oj ca Jó ze fa Ko -
szar ne go z Lu bar to wa wspól nie z re dak -
cją „Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
pod ko niec sierp nia. Mia ły one przy bli żyć
orę dzia, któ re Kró lo wa Po ko ju od 34 lat
prze ka zu je Wi dzą cym w Me dziu gor ju.
Wcze śniej o. Jó zef po wia do mił SMS -ami
Ro dzi nę Do bre go Sło wa. Za pro sze nie
przy ję ło oko ło 600 osób z róż nych miast
z ca łej Pol ski. Re ko lek cje mia ły być przy -
go to wa niem do za pla no wa nej na paź -
dzier nik piel grzym ki do Me dziu gor ja.
Prze pro wa dził je ks. Eu ge niusz Śpio łek. 

Cy tu jąc po szcze gól ne orę dzia Mat ki
Bo żej, ka płan sta rał się wy ja śnić ich treść
i prze sła nie, od no sząc je do cza sów obec -
nych. Na wstę pie ka płan pod kre ślił, iż:
„piel grzy mi przy wo żą do Me dziu gor ja
swój los, swo je krzy że, swo je pro ble my”.
Zwró cił uwa gę na to, że orę dzia są bar dzo
krót kie, pro ste, nio są waż ne prze sła nie.
– Ma ry ja ja ko Mat ka ko cha ją ca swe dzie -
ci nie gło si re fe ra tów, lecz w pro sty spo -
sób mó wi o swo jej mi ło ści: – Ko cham
was. Szu kaj cie wo li Bo żej we wszyst kim,
co was spo ty ka. Sza tan chce znisz czyć mo -
je pla ny. /…/ Pra gnę, aby ście słu cha li i ży -
li mo imi orę dzia mi.

Po przez orę dzia Mat ka Bo ża pra -
gnie do ko nać ra dy kal nej zmia ny w ży ciu
swo ich dzie ci. Dla te go swo ją wy po -
wiedź Go spa czę sto roz po czy na od sło wa
„wzy wam”: Wzy wam was do świa tło ści,
aby ście nie po zo sta wa li w ciem no ści;
Wzy wam was do od no wy w ży ciu; Dziś
wzy wam was do mi ło ści bliź nie go; Wzy -
wam was do świę to ści. 

Mat ka Bo ża wie lo krot nie za chę ca ła
i za chę ca ro dzi ny do wspól nej mo dli twy,
chcąc by „mo dli twa sta ła się co dzien nym
po kar mem”. – Waż ne jest, by mo dlić się
ser cem, ra do śnie, pa mię ta jąc o roz wa ża -
niach – pod kre ślał re ko lek cjo ni sta. Na -
stęp nie do dał: – Trze ba od ra zu od po wia -
dać na na tchnie nia Bo ga. Do te go za chę -
ca ła rów nież Mat ka Bo ża w ko lej nym
orę dziu: Dro gie dzie ci, otwórz cie swe ser -
ca dla Bo ga, Du cha Świę te go, Je zu sa.

Prze szko dą w mo dli twie mo gą być na sze
lę ki, nie po ko je, dla te go Mat ka Bo ża pro si:
– Dro gie dzie ci, mó dl cie się o po kój w wa -
szych ser cach, w wa szej ro dzi nie. Kró lo wa
Po ko ju jest za zwy czaj ra do sna, my zaś czę -
sto ży je my w smut ku i ża lu. – Nie ob ja daj -
my się so bą – ape lo wał ks. Eu ge niusz. 

Każ de go dnia re ko lek cje roz po czy na -
ły się śpie wem Go dzi nek do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny. Po tem by ły kon fe ren cje,
Msza świę ta, Ko ron ka do Bo że go Mi ło -
sier dzia, świa dec twa. W go dzi nach noc -
nych w pierw szym dniu piel grzy mi ad o ro -
wa li krzyż, a w dru gim – Naj święt szy Sa -
kra ment. Opra wę mu zycz ną przy go to wał
ze spół wo kal no -mu zycz ny pod kie run -
kiem Zbi gnie wa Skrzyp ka z Lu bar to wa.
Na za koń cze nie ad o ra cji ka płan udzie lił
ze bra nym bło go sła wień stwa Naj święt -
szym Sa kra men tem. Nie któ rzy pod czas
mo dli twy do świad czy li spo czyn ku w Du -
chu Świę tym. 

Cu da się zda rza ją
O dzia ła niu ła ski Bo żej w ży ciu po -

szcze gól nych osób świad czą świa dec twa
skła da ne w dru gim i trze cim dniu re ko lek -
cji. Szcze gól nie przej mu ją ca by ła wy po -
wiedź Jó ze fa ze Szcze cin ka. Mi mo po de -
szłe go wie ku i nie peł no spraw no ści zde cy -
do wał się piel grzy mo wać do Me dziu gor ja.
Wraz z gru pą do tarł do Nie bie skie go
Krzy ża i nie mógł iść da lej. Po sta no wił
więc po zo stać w tym miej scu i mo dlić się.
Gdy bo le śnie prze ży wał swą nie moc,
wziął na pa miąt kę ka myk; wte dy oka za ło
się, że sił mu przy by ło i mo że sa mo dziel -
nie wspi nać się na gó rę. W koń cu do tarł
do ce lu i z pła czem dzię ko wał Kró lo wej
Po ko ju za po moc. Piel grzy mi z je go gru py
by li bar dzo za sko cze ni, gdy zo ba czy li roz -
mo dlo ne go Jó ze fa klę czą ce go u stóp Mat -
ki Bo żej na Gó rze Ob ja wień. Pa miąt ką
po tej „wy pra wie” jest fo to gra fia, któ rą te -
raz po ka zy wał. Jó zef ze wzru sze niem mó -
wił też o po tar ciu chu s tecz ką wi ze run ku
Je zu sa Zmar twych wsta łe go. Wów czas po -
czuł „ży we cia ło”, a na chu s tecz ce zo ba -
czył 5 okrusz ków przy po mi na ją cych wy -
glą dem chleb, któ re przy wiózł do do mu.

O swo jej prze mia nie we wnętrz nej
mó wił Ta de usz. W mło do ści nie stro nił
od al ko ho lu, wy jaz dów na gieł dę i pra cę
w nie dzie lę. Był cał ko wi cie po chło nię ty
biz ne sem i za ra bia niem pie nię dzy. Prze bu -
dze nie na stą pi ło po utra cie sy na, któ ry mie -
siąc przed śmier cią w swo im te sta men cie
bła gał: „Ta to, pro szę cię o jed no. Prze stań
wresz cie pić, sza nuj ma mę jak żo nę i przy -
ja cie la”. Wy jazd Ta de usza na re ko lek cje
a po tem do Me dziu gor ja był mo men tem
prze ło mo wym w je go ży ciu. Tam od był
spo wiedź ge ne ral ną i usły szał sło wa: „Bę -
dziesz słu żył Ma ryi”. Po po wro cie do do mu
ze rwał z na ło giem, prze war to ścio wał swo je
ży cie. Obec nie od wie dza więź niów w za -
kła dach kar nych, roz da jąc im szka ple rze
i gło sząc praw dę o Je zu sie i Mat ce Bo żej. 
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Du że wra że nie na słu cha czach wy -
war ło ko lej ne świa dec two. Oj ciec Jo za fat
R. Goh ly od 19 lat piel grzy mu je do Me -
dziu gor ja. Kie dy po je chał tam pierw szy
raz, był zdu mio ny, słu cha jąc mo dli twy ró -
żań co wej w róż nych ję zy kach. – Przy po -
mi na ło to bi blij ną wie żę Ba bel, nie mo -
głem się sku pić i wy sze dłem z ko ścio ła.
Po chwi li spo tka łem pew ną ko bie tę, któ ra
po pro si ła mnie o roz mo wę i wy po wie -
dzia ła to wszyst ko, co czu łem wy cho dząc
z ko ścio ła. Uzna łem to ja ko znak Bo ży.
Ko lej ne nad zwy czaj ne wy da rze nie mia ło
miej sce pod czas ob ja wie nia Mat ki Bo żej
Mir ja nie. Za uwa żył to je go zna jo my le -
śnik, któ ry twier dził, że cze goś po dob ne go
jesz cze w ży ciu nie spo tkał, aby pta ki
utwo rzy ły pier ścień i ko ło wa ły w jed nym
miej scu nad fi gur ką Go spy. Kie dy ob ja -
wie nie się skoń czy ło, pta ki od le cia ły. 

Uzdro wie nia za przy czy ną o. Char -
be la do znał Le szek. Pierw sze do ty czy ło
uzdro wie nia wzro ku (te raz czy ta bez
oku la rów), dru gie – w cza sie le wo stron -
ne go uda ru. Pod czas mo dli twy, gdy po ło -
żo no na cho rym miej scu olej i ob ra zek o.
Char be la, Le szek zo stał uzdro wio ny.
Po 3 dniach wstał z łóż ka i wkrót ce wró -
cił do do mu. 

Cu dow ne go uzdro wie nia do zna ła
rów nież Ire na. Cier pi na wie le cho rób
i kie dyś usły sza ła dia gno zę, że zo sta ło jej
tyl ko 2 la ta ży cia. Od tam tej po ry mi nę ły już
22 la ta. Ire na dzię ki wy trwa łej mo dli twie
jest oso bą ra do sną. – Tyś jest mo im Pa nem.
U Pa na Bo ga wszyst ko jest moż li we – za -
pew nia ła, pa ra fra zu jąc je den z psal mów. 

Z ko lei Ola mó wi ła o swo jej cho ro -
bie no wo two ro wej. Dzię ki,, No wen nie
pom pe jań skiej” prze zwy cię ży ła żal, smu -
tek i od zy ska ła spo kój we wnętrz ny. Mi mo
iż no gi nie uda ło się ura to wać (ma tyl ko
jed ną no gę), jest szczę śli wa. – Bez gra nicz -
nie za ufa łam Bo gu i wiem, że je stem przez
Nie go ko cha na. Ró ża niec stał się mo im
co dzien nym to wa rzy szem – po wie dzia ła.

W prze rwie po mię dzy po szcze gól ny mi
świa dec twa mi moż na by ło na być cie ka we
lek tu ry „Orę dzia Kró lo wej Po ko ju”, książ -
ki o Me dziu gor ju, o mi ło sier dziu Bo żym
oraz róż ne ob raz ki i bro szu ry. Wszy scy
uczest ni cy otrzy ma li też sierp nio wy nu -
mer „Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”.
Na za koń cze nie oj ciec Jó zef ser decz nie
po dzię ko wał ks. Eu ge niu szo wi za trud
gło sze nia re ko lek cji a wszyst kim uczest ni -
kom za licz ny w nich udział. – Do zo ba -
cze nia za rok na Ja snej Gó rze na ko lej nych
re ko lek cjach – mó wił z ra do ścią.

Ha li na Bar to siak

Szczę śli wa Gwiaz da
Pra gnę zło żyć świa dec two me go na -

wró ce nia i uzdro wie nia, któ re za czę ło się
ok. 20 lat te mu i trwa na dal. Mo je ży cie
w spo sób cu dow ny zo sta ło ura to wa ne
od śmier ci fi zycz nej i du cho wej. Gdy
mia łam ok. 20 lat wy bra łam się w Ta try
z przy ja ciół ką. Bar dzo lu bię wy ciecz ki
gór skie, wy da wa ło mi się, że im wy żej się
wspi nam tym bli żej je stem Bo ga. 

I tak pew ne go pięk ne go dnia wy bra ły -
śmy się na Gra na ty, po nad 2 tys. m. n.p.m..
Nic nie wska zy wa ło na ja kieś nie bez pie -
czeń stwo. Pięk na po go da, scho dzi li śmy
póź nym po po łu dniem – trze ba by ło
przejść stro me zbo cze po kry te śnie giem
po zo sta łym po zi mie. Kie dy prze cho dzi -
łam urwał się po de mną na wis śnież ny
i spa dłam ok. 60 m „ko zioł ku jąc” i cu dem
za trzy ma łam się na ka mie niu wi sząc
nad prze pa ścią po nad ki lo metr w dół. 

Po my śla łam – „Bo że za bi ję się” i na -
gle po czu łam „si łę”, któ ra mnie sa dza
na ten ka mień. Z te go miej sca zo sta łam
wy cią gnię ta he li kop te rem. Po przy lo cie
do szpi ta la i wy ko na niu sze re gu ba dań,
le karz stwier dził: „Dziew czy no, pod ja ką
ty się szczę śli wą gwiaz dą uro dzi łaś?”.
Nie mia łam nic zła ma ne go, nic uszko -
dzo ne go we wnętrz nie, tyl ko tro chę ze -
wnętrz nych ob ra żeń. Dziś wiem, że tą
„szczę śli wą gwiaz dą by ła Ma ry ja”. Po -
my śla łam, tej da ty nie za po mnę do koń ca
ży cia a by ło to 24. czerw ca póź nym
po po łu dniem.

Na dru gi dzień le d wie cho dząc po je cha -
łam do sank tu arium na Krzep tów ki po -
dzię ko wać Mat ce Bo żej za oca lo ne ży cie.
Ten wy pa dek był dla mnie ta kim mo men -
tem za trzy ma nia w ży ciu i wie dzia łam, że
mam po co żyć, ale nie wie dzia łam do -
kład nie po co?

Po pa ru la tach przy szedł ko lej ny
prze łom – wpa dłam w głę bo ką de pre sję,
ży cie stra ci ło dla mnie sens. Ży łam jak
na pu sty ni, prze ży wa łam głę bo kie osa mot -
nie nie, lęk i pust kę w ser cu. Ży cie nie ukła -
da ło mi się tak, jak bym chcia ła, nie by ło
we mnie ra do ści. Za czę łam py tać Bo ga
po co ży ję, ja ki jest cel i sens mo je go ży -
cia? Tak na praw dę to pra gnę łam śmier ci
i że by to wszyst ko się skoń czy ło. Za czę -
łam brać le ki, cho dzić na te ra pię, ale to
wszyst ko by ło ma ło. Nikt nie dał mi od po -
wie dzi po co ja ży ję? 
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I tak pew ne go dnia do sła łam od mo -
jej sio stry ob ra zek Mat ki Bo żej. Za chwy -
ci ła mnie Jej twarz. Nie wi dzia łam jesz cze
ni gdy tak pięk nej. Opra wi łam ten ob ra zek
i mo dli łam się do Ma ryi, aby mi po mo gła,
aby mnie wy pro wa dzi ła z te go obłę du,
w któ rym się zna la złam. I tak wlo kąc się
uli ca mi Kra ko wa zo ba czy łam z da le ka
wiel ki pla kat tej sa mej Ma ryi przed ko -
ścio łem Pi ja rów pod pi sa ny Ma ry ja Kró lo -
wa Po ko ju z Me dziu gor ja i orę dzie: „We -
zwa nie do mo dli twy i po stu w śro dy i piąt -
ki i za pew nie nie, że mo dli twą i po stem
moż na po wstrzy mać woj ny i si ły na tu ry”. 

Gdy to czy ta łam i pa trzy łam na ten
ob raz coś dzia ło się w mo im ser cu. Czu -
łam, że to do mnie oso bi ście prze ma wia
Ma ry ja. Ku pi łam pierw szą książ kę o ob -
ja wie niach, i po prze czy ta niu pierw sze go
zda nia, że ob ja wie nia za czę ły się
24.06.1981 r. ude rzy ło mnie, że to ten sam
dzień, kie dy mia łam wy pa dek. Od te go
cza su spra wy po to czy ły się bar dzo szyb -
ko. Po mie sią cu by łam już w Me dziu gor -
ju. By ło to dla mnie nie sa mo wi te miej sce,
w któ rym po czu łam się ko cha na, ak cep to -
wa na, w któ rym po czu łam bli skość Ma ryi
i Bo ga. Wszyst ko, o czym mó wi ła Ma ry -
ja w orę dziach po chła nia łam i wpro wa -
dza łam w ży cie. Przy je cha łam do do mu
in nym czło wie kiem: peł nym na dziei, ra -
do ści i z tę sk no tą w ser cu, aby tam wró cić
jak naj szyb ciej. W Me dziu gor ju czu łam
się jak u ma my.

Ma ryi od da łam swo je ży cie, aby mnie
pro wa dzi ła, mo dli łam się i pro si łam
o uzdro wie nie, bo po mi mo mo je go lep sze -
go sa mo po czu cia, przy cho dzi ły dni kie dy
lęk i nie po kój mnie pa ra li żo wał i nie mo -
głam na wet wyjść z łóż ka. Po pa ru mie sią -
cach uda ło mi się zno wu po je chać do Me -
dziu gor ja. Me dziu gor je jest na zwa ne
„kon fe sjo na łem świa ta” i tam po sta no wi -
łam od być spo wiedź z ca łe go ży cia. 

Pro si łam Du cha Świę te go o do bre
przy go to wa nie i tu Pan po ka zał mi
grzech, z któ re go się nie wy spo wia da łam,
bo uwa ża łam, że to „nie grzech” bo świat
tak ży je. Prze cho dzi łam strasz ne mę czar -
nie, nie mo głam wy znać te go grze chu, ale
ła ska Bo ża przy szła mi z po mo cą. Dla te -
go chcę po wie dzieć, że w ży ciu nie ma
dróg na „skró ty”- je dy ną pro stą dro gą jest
Je zus i dro ga Je go przy ka zań. Kto tą dro -
gą idzie ni gdy nie zbłą dzi. Pan na praw dę
jest bli sko skru szo nych w ser cu i wy ba -
wia zła ma nych na du chu.

W cza sie dro gi po wrot nej z Me dziu -
gor ja do Pol ski do wie dzia łam się w au to -
ka rze o Mszach Świę tych z mo dli twą
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o uzdro wie nie. Po je cha łam na ta ką Mszę
Świę tą i tam Pan do ko nał dla mnie dal sze -
go eta pu uzdro wie nia. W cza sie mo dli twy
ksiądz wy po wie dział sło wa po zna nia, że
Pan do ty ka oso bę z lę kiem i nie po ko jem
i wle wa w jej ser ce po kój Bo ży – to by łam
ja i od czu łam w ca łym cie le przy jem ne
cie pło jak do tyk „do brej dło ni” i od te go
cza su od sta wi łam le ki i je stem zdro wa.

Mo gę tu za cy to wać sło wa pie śni, któ -
re wy peł ni ły się w mo im ży ciu: „Zło ży -
łam w Pa nu ca łą na dzie ję, a on schy lił się
na de mną i wy słu chał wo ła nia me go. Wy -
do był mnie z do łu za gła dy, wy do był z ka -
łu ży bło ta, sto py me po sta wił na ska le
i umoc nił mo je kro ki”.

By łam Bo gu tak wdzięcz na za wszyst ko
co uczy nił w mo im ży ciu, że za py ta łam
Go któ re goś dnia po Ko mu nii Świę tej co
chciał by abym dla Nie go uczy ni ła. I usły -
sza łam w ser cu głos „Aniu pójdź za Mną”.
By ło to wte dy dla mnie coś nie sa mo wi te -
go, Bóg do mnie mó wi, a mo że mi się zda -
je. Ale ten głos nie da wał mi spo ko ju, a ja
prze cież ni gdy nie my śla łam o ży ciu za -
kon nym, ja chcia łam mieć ro dzi nę. 

I zno wu ko lej ny wy jazd do Ma my,
aby po mo gła i po mo gła. Do sta łam
od pew ne go ka pła na nr te le fo nu na Re ko -
lek cje Igna cjań skie, aby tam ro ze znać po -
wo ła nie. W cza sie tych re ko lek cji Je zus
co raz bar dziej cią gnął mnie ku so bie i wie -
dzia łam, że mo gę żyć tyl ko Nim i dla Nie -
go. Wpro wa dził mnie do Wspól no ty: Ro -
dzi na Ser ca Mi ło ści Ukrzy żo wa nej, któ rej
głów nym ce lem jest mi łość Bo ga i bliź nie -
go oraz wy na gra dza nie za grze chy swo je
i ca łe go świa ta. Na stęp nie po cią gnął mnie
do bliż szej za ży ło ści z So bą przez kon se -
kra cję tym ro ku mi ja 10 lat od kie dy je -
stem oso bą kon se kro wa ną Je mu po ślu bio -
ną. Mo gę po wie dzieć, że je stem szczę śli -
wa i zna la złam cel sens swo je go ży cia.
Przez ten ca ły czas Je zus uzdra wia mo je
ser ce mo cą swo je go Du cha. Ja zaś wiel bię
i wy sła wiam Pa na za Je go wiel kie mi ło -
sier dzie ja kie mi oka zał i na dal oka zu je
przez Ser ce Mat ki naj czul szej z Ma tek.

An na D.

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus!

Ko cha ni ser decz nie dzię ku ję za tak pięk -
ne świa dec two! Po zwo lę so bie o ile mo gę
prze ka zać da lej. Po wie lę sta rą praw dę, sło -
wa są zbyt ma łe by dzię ko wać. By łam Nakład: 11.900 egz.
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Od Redakcji
06.10. w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny

oraz 25.10. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło”
Echa – o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo żym
Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no -
ści du cho wej w tych dniach. 

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 21–29. 11. – Rocz ni ca śmier ci o. Sla vko, 
• 28.12–05.01.2016 – Syl we ster.
• 05–15.11. – Wło chy – Za pi sy i in for ma -
cje w Re dak cji – 12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

ECHO Echa

w Me dju go rie, i da na mi by ła ła ska do -
świad czyć cu du. Nie mam zdjęć, bo to co
we wnętrz ne jest nie do sfo to gra fo wa nia.
Chwa ła niech bę dzie Pa nu, i chwa ła niech
bę dzie Naj słod szej Pa nien ce. Po zdra wiam.
Z Pa nem Bo giem. 

Wan da Bą dek

* * * *

Ro se Clau de z Bru zac (Fran cja):
„Dzię ku ję za pu bli ka cje, któ re po ma ga ją
nam w ży ciu. Oby na świe cie za pa no wał
po kój i oby śmy wszy scy zwró ci li się ku
do bru, ku Je zu so wi, na sze mu Zba wi cie lo -
wi. Jesz cze raz dzię ku ję”.

* * * *

Bę dę wdzięcz na za prze sy ła nie in for -
ma cji i wia do mo ści. Wczo raj wró ci łam
z piel grzym ki do Me dju go rie – pięk ny
czas. Aż bra ku je słów. Ma ry ja dzia ła po tęż -
nie! Niech Bóg bę dzie uwiel bio ny za to
miej sce gdzie „nie bo sty ka się z zie mią”.
Po zdra wiam ser decz nie. Z Pa nem Bo giem.

Iwo na A.

Z Ma ry ją
na oj czy stych dro gach 
Je zu sa

Ta jem ni ce Ró żań ca Świę te go ze zdję -
cia mi Zie mi Świę tej. Jest to Ma ryj ny
„ró żań co wy szlak” od Na za re tu -po czę cia
do Je ro zo li my -zmar twych wsta nia. Są to
roz wa ża nia ró żań co we kon kret ne go
miej sca i wy da rze nia bi blij ne go. Pod czas
mo dli twy ró żań co wej, oso ba, któ ra ni gdy
nie by ła w Zie mi Świę tej, ja ko wpro wa -
dze nie do roz wa ża nia ta jem ni cy, z pa mię -
ci cy to wa ła frag ment opi su ją cy to wy da -
rze nie w Ewan ge lii. Wte dy po zo sta li nie
sły sze li, ale zo ba czy li to miej sce. Ży cząc
każ de mu, aby mógł do świad czyć ta kie go
prze ży cia, po wstał na stę pu ją cy układ:
miej sce, w któ rym by ło wy da rze nie hi -
sto rycz ne z ży cia Pa na Je zu sa i ewan ge -
licz ny je go opis, oraz obec na bu dow la,
któ ra dla upa mięt nie nia te go miej sca po -
wsta ła i roz wa ża nie o. Jo zo Zo vko.
W ten spo sób 40 ko lo ro wych fo to gra fii
przed sta wia te miej sca bi blij ne. Ży czy -
my, aby ta ksią żecz ka sta ła się mo dli tew -
ni kiem do me dy to wa nia.

Kàcik wydawniczy

Ka len darz 
ze świę tym Jó ze fem – 2016

Każ de go dnia bę dzie przy -
po mi nał o Je go opie ce i mo że

być pięk nym pre zen tem dla przy ja ciół i ro -
dzi ny. Za wie ra wi ze run ki Świę te go oraz
mo dli twy o wy pro sze nie róż nych łask.

Zdjęcie na 1. stronie, 
św. Siostry Faustyny Kowalskiej 
z Archiwum Zgromadzenia Sióstr 

Matki Bożej Miłosierdzia.
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